
Kosmiczni bracia
wrócili na Ziemie

Lądowanie nastąpiło w ściśSe wyznaczonym rejonie
Oba] kosmonauci czują sią bardzo dobrze

Radzieccy piloci-kosmo-
nauci Andiian Nikolajew i

Paweł Popowicz.
CAF — telefoto
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List matki

Dzienniku

„Prezydent przekazał nam

Ppłk Paweł Popowicz z córką
Niżej po p-av.Mjr Andrian Nikolajew
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w centrum uwagi
całego świata

Niebywały lot radzlec
kich kosmonautów Nikoła-
jewa i Popowicza na stat­
kach „Wostok-3” i „Woą-
tok-4” nadal znajduje s’ę w

centrum uwagi całego
świata. Prasa radziecka za ­
mieszcza wiele artykułów
poświęconych rozwojowi
lotów kosmicznych. Prasa

amerykańska omawiają'1
sukces radziecki zwraca

równocześnie uwagę na

poważne opóźnienie USA
w dziedzinie opanowywa­
nia Kosmosu.

ukazał

1 treningu

— oświadczył
mamy przede

Loty kosmiczne
trwać
lata

W dzienniku „Prawda”
Bię w środę artykuł dr nauk bio­
logicznych, Gazenko, poświęcony
problemom selekcji
kosmonautów. Kiedy mówimy o

przyszłych lotach
Gazenko — to

wszystkim na myśli loty, które

będą trwały już nie kilka dni, *

miesiące, a nawet, być może, całe
la,ta i oczywiście wyłania się w

tym wypadu tak poważny pro­
blem, jak kompletowanie na roz­
sądnych zasadach grupy osób,
która będzie realizować zadanie.

„Znakomite bliźnięta
na orbicie"

Grupowy lot kosmonautów ra­
dzieckich znajduje aię również w

centrum uwagi prasy amerykań­
skiej: „Piloci radzieccy konty­
nuują lot”. „Olbrzymia przewaga
ResJi w Kosmosie” — oto tytuł
W „New York Herilt Trlbum”.

Agencja TASS donosi dziś w godzinach przed­
południowych:

Kosmonauci Nikolajew i Popowicz wylądowali w

ściśle wyznaczonym rijonie.
Nikolajew wylądował o godz. 9 .55 czasu mos­
kiewskiego, a Popowicz o 10.01.

Obaj kosmonauci czują się bardzo dobrze.

Inny tytuł w

brzmi:
złe wieści: zostaliśmy daleko w

tyle za znakomitymi bliźniakami

lecącymi po orbicie”.

Amerykański
program „Gemini"
dopiero w 1964 r.

„Washington Star” wskazuje na

ciągle pogłębiającą się przepaść
między osiągnięciami radziecki­
mi a amerykańskimi w Kosmosie.
Jeśli chodzi o obecny lot obu
kosmonautów radzieckich, to USA

będą mogły zrealizować podob­
ny program, znany pod nazwą
„Gemini” w’ sierpniu 1964 r.

Przewidując rychłe wystrzelenie
przez ZSRR trzech kosmonautów,
w tym dwóch na pokładzie jed­
nego statku kosmicznego, dzien­
nik stwierdza, że podobny plan
amerykański, oznaczony krypto­
nimem „Apollo”, zostanie urze­
czywistniony w najlepszym wy­
padku dopiero w 3 lata po takim
locie kosmonautów radzieckich.

Aby zapobiec
panice w USA

miarę przedłużania się R.J

pisze
PAP

W
kosmonautów radzieckich —

waszyngtoński korespondent
red. H. Zwiren — cala amerykań­
ska machina propagandowa w co­
raz większym stopniu włącza się
do akcji mającej na celu niedo­
puszczenie do powtórzenia się
histerii, Jaka ogarnęła społeczeń­
stwo amerykańskie po wystrzele­
niu pierwszego sputnika radziec­
kiego. Aby zapobiec rozbieżnym
Interpretacjom osiągnięć radziec­
kich, administracja wydała zakaz
składania oficjalnych oświadczeń
w tej sprawie osobąjn nieupoważ­
nionym.

W środę rano zakończył
się pierwszy w historii ze­
społowy lot kosmiczny. O

godz. 8.55 czasu warszaw­
skiego wylądował Nikoła-

jewaw6minutponim—
Popowicz. Niemal równo­
czesne pomyślne lądowa­
nie obu kosmonautów

świadczy raz jeszcze o nie­
zmiernej precyzji, z jaka
przeprowadzono cały ten

eksperyment.
Brak jeszcze, rzecz jas­

na, dokładnie opracowa­
nych wyników naukowych,
tych lotów, gdyż niezbędne
wyliczenia muszą potrwać
jakiś czas. Jednakże kilka
elementów rzuca się już te­
raz w oczy.

— Po raz pierwszy
„zgrano" lot dwóch stat-

rozstrzygnę się losy
konkursu

n gnnsriri

przez
Mie-
wm.

oglą-

W piątek 17 bm. od godz.
9 rozpocznie pracę Komi­
sja Konkursu „Kwiaty dla
miasta” powołana
Wydział Gospodarki
szkaniowej Frez. RN
Krakowie. Komisja
dnie 36 budynków wyty­
powanych przez poszcze­
gólne dzielnice i oceni,
które z nich godne są ty­
tułów domów-laureatów
i... nagród, których łączna
wartość wynosi 70 tys. zl.
Przy ocenie domów brane
będzie pod uwagę przede
wszystkim ukwiecenie o-

kien i otoczenia oraz czy­
stość budynku.

W skład Komisji Kon­
kursowej wchodzą przed­
stawiciele Wydziału Gosp.
Mieszkaniowej Prez. RN,
Zrzeszenia Pryw. Właści­
cieli Nieruchomości, dziel­
nicowych rad narodowych,
Pracowni Dekoracyjnej
Prezydium RN oraz redak­
cji „Echa Krakowa”.

I

H5H

ków, co nadaje cech real­
ności jednemu z wariantów

podróży międzyplanetar­
nej, przewidującemu mon­
towanie specjalnego po­
jazdu na orbicie lub też
tankowanie tam paliwa.

— Powstaje możliwość u-

dzielenia pomocy kosmo-;
naucie w nie przewidzia­
nych wypadkach, przez
wysłanie mu w sukurs to­
warzysza.

— Następnym etapem
może stać się bezpośredrie
spotkanie dwóch, lub wię­
cej pilotów w przestrzeni
kosmicznej.

Zakończony w środę
eksperyment bi je na v’owę
nie tylko dokonane już w

USA loty, lecz również

przewyższa wszystko, do

czego nauka amervkańska

jest zdolna w najbliższym
ęzasie.

doA.Nikolajewa
Radio moskiewskie podało

tekst listu przekazanego dro­
gą radiową kosmonaucie Ni-
kołajewowi od jego matki

Anny Nikołajewej.
Mój kochany Andrianie —

mówi do Ciebie Twoja matka.
Przez wszystkie te dni moje
serce jest z Tobą. Cały czas

myślimy o Tobie i o Twoim
przyjacielu Pawle Fawlowirzu.
Jestem przekonana, że wyko­
nasz wszystkie swoje zadania.
Wykonasz wszystko do końca.
Przesyłam Ci pozdrowienia,
drogi synku, oraz pozdrowie­
nia dla Pawia. Moje dzieci,
jak bardzo chciałabym Was
obu wkrótce uściskać”.

Jak wynika z ostatnich do­
niesień, życzeniu temu wkrót­
ce stanie się zadość.

Filip
mały szczęściarz

W dziennikarskim ośrodku
wypoczynkowym w Gibach
k. Augustowa, zażywająca
wypoczynku żona jednego z

dziennikarzy warszawskich —

pani R., urodziła syna.
Nowo narodzony . chłopiec,

Filip, decyzją kierownictwa o-

środka będzie mógł każdego
roku wypoczywać w Gibach
bezpłatnie przez 2 tygodnie.
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Zakaz zgromadzeń
na Traffalgar Square
D rytyjski minister budow-

nictwa państwowego i ro- | łatwo rozciągnąć np. na de-
bót publicznych G. Rlppon o-

świadczył we wtorek oficjal­
nie, że odrzucił prośbę przy­
wódców partii faszystowskich
w sprawie udzielenia zezwole­
nia na odbycie wiecu na Tra-

falgar Sęuare w Londynie w

dniach 19 sierpnia, 2 września
i 23 września. Jednakże w o-

świadczeniu rządowym pod­
kreśla się, że minister budow­
nictwa i robót publicznych
zamierza „na razie” prowa­
dzić taką samą politykę „w
stosunku do wszelkich innych
próśb, dotyczących wykorzy-
■tania Trafalgar Sąuare, mo­
gącego stworzyć zakłócenia w

życju publicznym”.

Cena 50 gr
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Kraków, środa 15 sierpnia 1962

Depesza
kosmonautów

OBRADY KOMITETU
lOZBROJENtOWEGO

W GENEWIE

kolejne
Rozbro-

poświę-

14 bm. odbyło się
posiedzenie Komiletu

jeniowego 18 Państw,
cone sprawie zakazu doświad­
czeń z bronią jądrową. Po
raz pierwszy w posiedzeniu

wziął udział nowy przewod­
niczący delegacji radzieckiej,
pierwszy zastępca ministra

spraw zagranicznych ZSRR,
W. Kuźniecow.

PIERWSZA ENCYKLOPEDIA

GOSPODARCZA ZSRR

Wydawnictwo Encyklopedii
Radzieckiej przystąpiło do o-

pracowywania pierwszej ra­
dzieckiej encyklopedii gospo­
darczej, której pierwsza część
nosi nazwę: „Przemysł i bu­
downictwo”. Encyklopedia po­
dzielona została na działy o-

bejmujące poszczególne gałę­
zie przemysłu. Pierwszy jej
tom ukaże się we wrześniu br.

KARAKUŁY Z TURKMENII

1.200 tys. skórek karakuło­
wych wyprawiono w tym ro­
ku w Turkmenii. W porówna­
niu z rokiem ubiegłym znacz­
nie zwiększył się procent skó­
rek zaliczonych do I ga unku.

Kołchozy, zajmujące się ho­
dowlą, sprzedały państwu ok,
80 tys. skórek najbardziej cen­
nych karakułów popielatych
— dwa razy więcej niż w ro­
ku 1960.

SZTUCZNA BIŻUTERIA
DLA CAŁEGO ŚWIATA

Już 150 tys. widzów ogląda­
ło wystawę „Biżuteria dla ca­
łego świata” w mieście Jabło-
nec (CSRS). W jednym tyl­
ko dniu wystawę zwiedziło

prawie 17 tys. osób. Większość
zwiedzających stanowiły ko­
biety.

Takie sformułowanie można

rnonstracje w obronie pokoju,
które na tym placu organizuje
„Komitet 100”. Można je tak­
że wykorzystać w celu zapo­
bieżenia innym postępowym
wystąpieniom.

I rtro Kraków będzie
! pod wpływem niżu.
: Zachmurzenie zmien-
; ne przez chmury kłę-
j biaste. W ciągu dnia
I skłonność do burz i
'

przelotnych opadów.
Temperatura 25—23
st. C.

do uczestników
V! Zgromadzenia ŚFM3

Dziś w 6 dniu obrad VI
Zgromadzenia Organizacji

Członkowskich Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokraty­
cznej, w godzinach rannych o-

bradowały komisje. Zebrały
się zarówno komisje regional­
ne jak i problemowe. Po za­
kończeniu obrad w komisjach
wznowione zostaną po połud­
niu lub wieczorem obrady
plenarne.

Jak podaje agencja TASS,
kosmonauci A. Nikolajew i P.
Popowicz przekazali z Kos­
mosu odpowiedź na depeszę
uczestników VI Zgromadzenia
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, obradują­
cego w Warszawie.

Szczerze pragniemy, aby spo­
tkanie w Warszawie umożli­
wiło młodzieży
jów połączenie
walce o pokój,
rozbrojenie, o

szłość. Niech niebo nad naszą
piękną Ziemi} będzie zawsze

pokojowe.
Kosmonauci A. NIKOŁA-

JEW i P. POPOWICZ.

różnych kra-
wysiłków w

powszechne
lepszą przy-

—0

Powers
wniósł skargę
rozwodową

F. G. Powers wniósł we

wtorek skargę rozwodową
przeciwko swojej żonie, którą
oskarża o „okrucieństwa mo­
ralne i nałogowy alkoholizm”.
Zona Powersa ma 28 lat. Jak
wiadomo, Powers pilotowi!
swego czasu amerykański sa­
molot wywiadowczy „U-2”,
który strącony został przez
radziecką rakietę przeciwlot­
niczą w rejonie Świerdłow-
ska. Skazany na karę więzie­
nia został przez władze ra­
dzieckie
tym br.

ułaskawiony i w lu-
powrócił do USA.
-- •--

Czy renesans

tabaki?
W komisach pojawiają się...

tabakierki, co jest związane
z wzrastającym zapotrzebo­
waniem na tabakę. Świadczy
o tym zamówienie na 100 tys.
kg, jakie otrzymała w br. je­
dyna w kraju wytwórnia ta­
baki w Raciborzu. Niektórzy

• tłumaczą to przypuszczeniami
naukowców o rakotwórczych

• skutkach palenia tytoniu.

<1
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30 tys. ton cementu dadetkewo

dzięki skrócenia terminu robót

W19 nowych obiektach
I

W bezpośrednich transmisjach
odbiorcy z wielu krajów

nowohuckiej
cementowni

trwa pełny rozruch
A więc wielka Cementownia

Nowa Huta przeżywa swój
pełny rozruch technologiczny.
W dniu wczorajszym, gdy
wszystkie maszyny i urządzę
nia były już w ruchu, zwie­
dzaliśmy Cementownię. Zało­
gi- budowlane i montażowe od ■
dały przedterminowo do peł­
nego rozruchu 19 nowych n-

biektów o kubaturze 190 tys.
m sześć. Kubatura nowych o-

biektów Cementowni jest
większa od kubatury np. Pa­
łacu Kultury i Nauki w War­
szawie. Trzeba też wiedzieć,
że obok znajdujących się w

trakcie budowy cementowni
w Działoszynie, Rudnikach l
Nowinach pod Kielcami —

„Nowa Huta” jest czwartym
największym zakładem wzno­
szonym przez resort budowni­
ctwa w obecnej pięciolatce.
Ważne przy tym jest to, że u-

rządzenia wchodzące w skład
II etapu budowy Cementowni
są bardzo nowoczesne. Proces

technologiczny obejmuje
wszystkie fazy produkcji ce­
mentu, podczas gdy dotąd u-

rządzenia I etapu budowy Ce­
mentowni Nowa Huta produ­
kowały cement w oparciu o

klinkier sprowadzany z zew­
nątrz. Produkcją cementu po­
legała zaś zasadniczo na prze­
mielaniu surowca. Obecnie su­
rowiec będzie wypalany w

piecach przęg co podniesie się

jakość gotowego produktu.
Równocześnie w trakcie pro­
cesu technologicznego zuży­
wać się będzie z Kombinatu
im. Lenina żużel wielkopie­
cowy, który dotąd wyrzucany
był na hałdy.

Skrócenie terminu robót
budowlano-montażowych o-

znacza, że zakład da do koń­
ca bież, roku ok. 30 tys. do­
datkowych ton cementu war­
tości 10 min zł.

Podczas uroczystego zebrania

partyjnego w Cementowni, w

którym udział wzięli m, in. sekre­
tarz KD PZPR Nowa Huta — H.

WINIARSKA, dyr. nacz. Przeds,
Przem. Budowy Huty im. Lenina
— inż. H . VOGT, pełnomocnik
egzekutywy KZ PZPR budowy
HiL — W . LIS — kilkunastu naj­
ofiarniejszych pracowników o-

trzymało legitymacje partyjne.
Pierwszy cement z nowych urzą­
dzeń przekazał na ręce dyr. nacz.

PPB HiL inż. H . Vogta, kierownik
obiektu Cementowni — inż ST.
CZERSKI.

iż.'

W drugim dniu
Festiwalu Chopi­
nowskiego w Du­
sznikach odbyły
się koncerty z u-

działem solistów: .

A. .Ginzburga
(ZSRR), F. Rau-
cha (CSRS), B.

Ringeissena
(Francja) 1 Ta­
deusza Żmudziń­
skiego (Polska).
Na zdjęciu:
Frantisek Rauch,
prof. Zbigniew
Drzewiecki i Ta­
deusz Żmudziń­

ski.

CAF — fot.

Data

14 bm przebito tunel pod Eflont Blanc

Poddał się
olbrzym AlpM

JE KRAJU
W Polsce bawił ostatnio

członek Biura Politycznego
KC Włoskiej Partii Komuni­
stycznej — <xiancarlo Pajetta,
który zwiedził Warszawę, Kra­
ków oraz przebywał w Zako­
panem. 13 bm. odbyło się
spotkanie G. Pajetty z człon­
kiem Biura Politycznego i se­
kretarzem KC PZPR — Ed­
wardem Ochabem. We wtorek
G. Pajetta opuścił Polskę, u-

dając się do Związku Radziec-

kiM°, gdzie spędzi urlop.
*

We wtorek został przepro­
wadzony próbny rozruch no­
wo zbudowanych wielkich za­
kładów mięsnych w Rzeszo­
wie. Zakłady te, które budo­
wano, ponad 4. Jata kosztem
ok. 100 min zł, będą zaopa­
trywać w mięso i jego prze­
twory mieszkańców woj. rze­
szowskiego oraz innych rejo­
nów kraju. Ponadto część
produkcji w postaci konserw,
szynek itp. przeznaczona zo­
stanie na eksport. Produkcja
roczna zakładów wyniesie m.

in. 20 tys. ton mięsa, 2,5 tys.
ton wędlin, 1 tys. ton szynek
i polędwic.

*

W budowanej w Łodzi fa­
bryce transformatorów i apa­
ratury trakcyjnej im. Bojow­
ników PPR oddano do eksplo­
atacji zespół 71 automatów do

produkcji kompletnej apara­
tury do lokomotyw elektrycz­
nych. W br. fabryka dostar­
czy kilka tego rodzaju kom­
pletów, a w 1963 r. w apara­
turę z łódzkiej wytwórni zao­
patrzonych zostanie 12 elek­
trowozów budowlanych w kra­
ju. Dotychczas aparaturę taką
w większości importowaliśmy,
z krajów kapitalistycznych.

Życzenia z Polski
w 17 rocznicę
wyzwolenia Korei

Z okazji święta narodowego
— 17 rocznicy wyzwolenia
Korei, Władysław Gomułka,
Aleksander Zawadzki i Józef
Cyrankiewicz przesłali depe­
szę z serdecznymi gratulacja­
mi i najlepszymi żyęzęniątai
dla bratniego narodu 'koreań­
skiego na ręce przewodniczą­
cego KC Partii Pracy Korei,
przewodniczącego Gabinetu
Ministrów KRLD — Kim Ir
Sena oraz przewodniczącego
Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego KRLD —

Coj Jen Gena.
---------- •-----------

Nowy niszczyciel
Buntfesmarlna

będzie pełnił służbę
aa Menu Bałtyckim

BONN

W obecności wysokich oficerów

Bundeswehry, w Hamburgu spu­
szczono we wtorek na wodę nowy
okręt przeznaczony dla zachód-

nioniemieckiej marynarki wojen­
nej. Nowy niszczyciel, który o-

trzymał nazwę „Bayern”, będzie
podobnie jak zbudowane poprzed­
nio niszczyciele „Hamburg” 1

„Schlezwik-Holstein” będzie peł­
nił służbę na Morzu Bałtyckim.

Najwyższy szczyt Europy,
„Olbrzym Alp”, „Pustelnik

o siwej głowie”, jak zwie
Mont-Blanc miejscowa legen­
da, został wreszcie pokonany,
przebity na wylot.

Kiedy' kilka dni temu gór­
nik Jean-Mathieu Gominiańi
podniósł ramię, zatrzymując
pneumatyczny świder, którego
wiertło nie napotkało już o-

poru, obecni przy tym inży­
nierowie zdjęli czapki. Góra
atakowana z dwóch stron

przez Francuzów i Włochów
wreszcie poddała się.

Przebicie otworu o średni­
cy 20 cm pozwoliło ustalić,
że inżynierowie w biurach
studiów 'nie pomylili się w

obliczeniach i że oba koryta­
rze leżą prawidłowo naprze­
ciwko siebie. - it

Sprawdzono także, fe zgod­
nie z przewidywaniami wiatr
dmie z Francji do Włoch dla­
tego m. in., że temperatura
panująca w dolinie Chamo-
nix jest wyższa od tempera­
tury w dolinie Aosta. Kurz
wzniesiony przez ostatni wy­
buch dynamitu zmieciony bę­
dzie zatem na włoską stronę,

W toku pracy, między robot­
nikami francuskimi i włoski­
mi rozwinęło się przyjazne
współzawodnictwo. Włosi po­
szli szybciej naprzód, ale
Francuzi zdążyli wybetono­
wać Większy odcinek tunelu.

Całymi miesiącami, w dzień
i w nocy jak uparte krety lu­
dzie drążyli granitpwą ,skałę,
pokonując ciągle strach przed
nieznanym. Słysząc suche
trzaski, którym towarzyszyły
dalekie echa, podnosili głowy
ku sklepieniu. Inżynierowie
wyjaśniali, że to skała pod
zmienionym ciśnieniem szuka
sobie nowej równowagi.

*

— „Skała nie serek, mawia­
li górnicy, da się przebić".

Louis Armstrong
i Ella Fitzgerald

na polskich płytach

oglądali kosmonautów
na ekranach telewizorów
i słuchali meldunków z Kosmosu

Centralna telewizja Związku Radzieckiego nadawała
we wtorek od godziny 18.08 do godziny 16.13 czasu mos­
kiewskiego drugą w ciągu tego dnia bezpośrednią trans**

misję z Kosmosu.
Widzowie mogli obserwować, jak uśmiechający się ko­

smonauta Andrian Nikołaj ew robił notatki w dzienniku
pokładowym. Hełm miał otwarty, a ręce uwolniona od

rękawic.
Widoczne były przyrządy

Wania statku kosmicznego.
służące do ręcznego kleron

Kronika wypadków
W Myślenicach motocyklista

Eugeniusz Górka, (zam. w tej
miejscowości) potrącił przebiega­
jącego jezdnię Józefa Żądło, w

wyniku czego obaj zostali ranni.

q Na szosie w Mogilanach moto­
cyklista 29-letni Stanisław Kudo-

ba, (zam. w Trzebini) potrącił
kilkuletniego chłopca — Stanisła­
wa Bałę. Dziecko doznało złama­
nia nogi. Przyczyną wypadku by­
ła nadmierna szybkość jazdy mo-

tocyklist^.

'

Licznym miłośnikom muzy­
ki jazzowej możemy przeka­
zać prawdziwie rewelacyjną
wiadomość. Już we wrześniu
„Polskie nagrania” wypusz­
czą na rynek sześć wolnoobro­
towych płyt ze światowymi
przebojami „króla” jazzu. —

L. Armstronga. „Satchmo”
śpiewać będzie w duecie z

pierwszą damą amerykańskie­
go jazzu — Ellą Fitzgerald. A.
oto melodie, które usłyszymy
w wykonaniu słynnej pary:
„Ramona”, „La vie an rosę”,
„Cornet chop suey", „Wild
man blues”, ,,Gone fishin”,
„Łazy river” it.p.

Z innych nowości zapowia­
danych przez „Polskie nagra­
nia” gygnalizujemy płytę z

piosenkami hiszpańskimi w

wykonaniu — C. Yalente, zna­
nej z radia i filmu „Casino de
Paris”.

Z myślą o miłośnikach mu­
zyki poważnej „Polskie na­
grania” przygotowują kilka
płyt z arcydziełami repertua­
ru klasycznego. Znajdą się
wśród nich: monumentalny u-

twór J. S. Bacha — Msza
h-moll w wykonaniu drezdeń­
skich zespołów: orkiestry
symfonicznej pod dyrekcją R.

Mauersbergera, Kreuzchoru
oraz solistów, a także IX Sym­
fonia Beethovena w nagraniu
lipskiej orkiestry Gewand-
haus pod batutą F. Kon-

witsęhnego,

Ale skała nie poddawała
się bez ofiar. Na niespełna
jeden kilometr tunelu przy­
padał jeden zabity. Zginęło
7 robotników włoskich, 5
francuskich, a jeżeli dodać
dwóch geologów, którzy zgi­
nęli badając topografię tere­
nu i trzech górników porwa­
nych przez lawinę, lista ofiar
wzrośnie do siedemnastu...

*

14 sierpnia — to dzień, w

którym 3-metrowa ściana ska­
ły została „oficjalnie przebi­
ta”. Prefekci, burmistrzowie,
dyrektorzy uścisnęli sobie ręce
nad resztkami ostatniej prze­
szkody, pod czujnym okiem
celnika. Zakończyła się „wiel­
ka przygoda” tych, którzy
przez .trzy lata byli jej twór­
cami. ' ■

Na zakończenie audycji An­
drian Nikołajew powiedział:
„Do widzenia. Pozdrowienia
dla wszystkich”.

Centralne studio telewizyj­
ne już czwarty dzień nadaje
audycje z Kosmosu. Bezpo­
średnie audycje transmitowa­
ne są w Interwizji

O godz. 17.30 czasu mos.-

kiewskiego telewizja radziec­
ka po raz pierwszy pokazała
w jednej i tej samej transmi­
sji z Kosmosu kolejno Nikoła-
jewa i Popowicza. Po kilku­
dziesięciu sekundach od prze­
lotu kosmonauty nr 3 na ekra­
nie pojawił się podpułkownik
Pawio, jafc nazywają go z u-

kraińska spikerzy. Transmi­
towano również na żywo roz­
mowę kosmonauty ze stacją
naziemną. Kosmonauta
stwierdził, że bardzo dobrze
słyszy Ziemię i świetnie

czuje.

W

się

Telewidzowie

słyszq glos
kosmonauty

czasie tej czternastej

Co słychać?
NA WYSOKOŚCI 5 tys.

m, nad dachami Sztokhol­
mu odbył się ślub 35-let-
niego szwedzkiego inżynie­
ra, Carla Hallberga z 34-
letnią przedszkolanką, Bir-
git Petr-Grandberg. Na po­
kładzie samolotu znajda-
wał się szwedzki urzędnik
stanu cywilnego oraz pa­
stor. Świadkami ślubu by­
li stewardessa i steward.
Samolot wiozący młodą pa­
rę, która bezpośrednio po
zawarciu małżeństwa uda­
wała się w podróż poślubną
do Niemiec, musiał wyko­
nać ekstra rundę
Sztokholmem, aby
mógł zostać zawarty jesz­
cze w obrębie miasta.

*

LEPIEJ POZNO,

nad
ślub

niż
wcale — tej dewizy prze­
strzega się jak widać, w

Australii. Mógł się o tyfń
przekonać w tych dniach
jeden z mieszkańców Ban­
dury w zachodniej Austra­
lii. Otrzymał on mianowi­
cie kamień młyński zamó­
wiony przez jego ojca w

Anglii jeszcze w roku 1898.
Kamień ten został niedaw­
no wydobyty z wraka stat­
ku, który przed 64 laty za­
tonął u wybrzeży Australii.

Spłoaąła willa

w Sraoowcach Wyżnych
Groźny pożar wybuchł

wczoraj w Sromowcach Wyż­
nych. (pow. nowotarski). Za­
paliła się willa „Orle Gniaz­
do” wydzierżawiona od właś­
cicielki przez Wydz. Oświaty'
Warszawa—Śródmieście, w

której przebywało w tym cza­
sie na koloniach ponad 50
dzieci z warszawskiej szkoły
podstawowej. Dzięki sprawnej
akcji ratowniczej żadne dziec­
ko nie zostało poparzone. Bu­
dynek spłonął jednak całko­
wicie.

z

kolei i najbardziej sensacyjnej
— bo z fonią — transmisji Ni­
kołajew pokazał przed kamerą
swój dziennik pokładowy. Po­
powicz rozmawiał, a w przer­
wach posilał się. Było mniej
zakłóceń, niż bywa niekiedy

w transmisjach międzymia­
stowych.

O godzinie 18.10 (naszego czasu)
ponownie ze statku „Wostok 3”

odbieraliśmy telewizyjne sprawo­
zdanie. Najbardziej sensacyjny
był jednakże fakt, iż — po raz

pierwszy — wraz z obrazem sły­
szeliśmy także głos mjr Nikoła-

jewa, który składał meldunek

naziemnym stacjom obserwacyj-
no-obliczeniowym.

„...Tu Berkut” — rozległo się
zaraz potem w głośnikach. Ozna­
czało to, że rakieta pilotowana
przez ppłk. Popowicza nadlecia­
ła natychmiast — po przelocie
„Wostoka 3” — w obręb ziemskie­
go zasięgu telestacji. Wraz z gło­
sem kosmonauty nr 4 pojawił się
jego obraz. Przeglądał on białą
książkę dużego formatu —

i składał, w przerwach posila­
jąc się, relację na Ziemię. „Tem­
peratura normalna — wszystko
pracuje w porządku...” — brzmia-

ły dosłyszane przez nas ostatnie
b. wyraźne słowa ppłk. Popowi­
cza.

jedną godzinę wolną, Popo­
wicz nadawał:

„Tu Berkut. Wszystko w po­
rządku. Mam doskonałą łącz­
ność z Sokołem. Obecnie prze­
rabiam lekcję angielskiego.
Po obiedzie zamierzam zająć
się fizyką’\

Program lotu

będzie wykonany
We wtorek po południu ma­

jor Nikołajew i ppłk. Popo­
wicz przesłali następujący ra­
diogram:

„Moskwa, Kreml, melduje­
my narodowi radzieckiemu,
KC KPZR, rządowi i osobi­
ście Nikicie Chruszczowowi!
zaczęła się czwarta doba lotu
kosmicznego. Lot przebiega
ściśle według programu. Znaj­
dujemy się w niewielkiej
odległości od siebie. Łączność
między nami dobra. Wszyst­
kie urządzenia obu statków
pracują dobrze. Czujemy się
doskonale. Bardzo dziękujemy
za ojcowską troskliwość. Za­
pewniamy Was i cały naród
radziecki, iż program lotu zo­
stanie wkonany w .całej, roz­
ciągłości."

Komunikat

timenił tWwml Ml

Zegarki
naprowadzą ni ślad

przestępców
Milicja Obywatelska prowadź

śledztwo na zlecenie Prokuratury
Wojewódzkiej, w sprawie zabój­
stwa dwóch osób dokonanego w

1953 roku.

Ustalono, że sprawcy tego za­
bójstwa między innymi zrabo.
wali: złoty zegarek marki „Schaf.
-hausen” względnie „Tissot” z

czarną tarczą, bez centralnego
sekundnika, dorobioną ziotą ko­
pertą; zegarek na rękę o nieu.

staionej marce, którego koperta
miała lutowane uszko do paska,
na taTCzy namalowana była pod-
kówka z kółkami; złoty zegarek
damski o nieustalonej marce,

przypominający kształtem ścięty
stożek; złoty pierścionek damski,
którego kształt przedstawia dwi

węże schodzące się główkami;
dwie bransoletki, z których jed­
na wykonana była ze złotego łań.
cuszka, druga składała się z po­
dłużnych sześciokątnych złotych
blaszek; złote kolczyki zwane

„łzami” oraz złotą gv/iazdę sze-

ścioramienną x gęste usłanymi
wzorami.

Jeden z zegarków prawdopodo.
bnie w 1953 r. lub 1954 r. został

sprzedany w Warszawie przez
mieszkańca Wrocławia.

Pozostałe przedmioty zostały
prawdopodobnie sprzedane na

terenie Warszawy, Krakowa oraz

województw: katowickiego 1

gdańskiego. -

Ponieważ podane wyżej ptrzed.
mioty stanowią bardzo 'Ważny
dowód w prowadzonej sprawie,
Komenda Główna MO zwraca się
z uprzejmą prośbą do wszyst­
kich, którzy posiadają, jakiekol­
wiek informacje o lpsie

'

tych
przedmiotów o przekazar.lie ich
Komendzie Głównej MO Tub naj.
bliższej jednostce MO w najdo­
godniejszy dla siebie s-potób.

Na żądanie osoby przekazują*
cej informacje — dys krecja Łapę,
wniona.

Komenda Główna MO zapewnia
również zwrot rów znowartości w

przypadku dostarczania poszuki­
wanych przed®jotf nr, ■

I■

I

„Tu Sokół,
tu Berkut"

Agencja TASS podaje:
statkach kosmicznych
stok 3” i „Wostok 4”
przebiega rytmicznie. Oto nie­
które radiogramy odebrane 14
bm. z pokładów statków.

KOSMONAUTA NIKOŁA­
JEW: „Tu Sokół. Ziemię wi­
dać doskonale. Widziałem
Księżyc i sfotografowałem go.
Księżyc jest obecnie prawie
w pełni. Samopoczucie Berku-
ta jest wyśmienite. Wszystko
w porządku. Wszystko prze­
biega zgodnie z programem”.

KOSMONAUTA POPO­
WICZ: „Tu Berkut. Słyszę
Was doskonale. Czuję się wy­
śmienicie. Wykonałem prze­
pisowe ćwiczenia. Zjadłem
śniadanie z apetytem. U Soko-
" i wszystko w porządku”.

Jak Popowicz
wykorzystywał

wolny czas?

Po drugim śniadaniu,
to kosmonauci zgodnie
gulaminem dennym

W

„Wo-
praca

ł

ła

kiedy
z re­
maja
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Wiktor Zin
Dziekan Wydz. Architektury Politechniki Krakowskiej

muzeum głębokiej przeszłości
i głębokich posadzek

sy-
od-
Ar-

Rynek
krakowski dostar­

czył tylu ciekawych znale­
zisk, że sprawa właściwego

pokazania ich zarysowała się
jako odrębny i bynajmniej nie
błahy problem.

Najprostsze wyjście z

tuacji, to przeznaczenie
rębnej sali w Muzeum
cheologicznym, gdzie pod osło­
ną szklanych gablot można by
pokazać zdobyte w trakcie
prac badawczych materiały,
ilustrując je wykresami i fo­
tografiami.

Problem można jednak roz­
wiązać nieco odmiennie. W
tym drugim ujęciu najcieka­
wsze znaleziska nie zostaną
przeniesione do sal muzeal­
nych, lecz pozostaną na swym
autentycznym miejscu. Mimo
to będzie można oglądać je,
fotografować, dalej badać. Ten
drugi system ekspozycji, w

którym przedmiot nie zostaje
oderwany od otoczenia potra­
fi niewątpliwie bardziej zbli­
żyć współczesnego człowieka
do przeszłości. Odnosi się to
zarówno do realnie patrzą­
cych naukowców, dla których
muzeum jest przedłużeniem
warsztatu ich pracy, jak rów­
nież do powodujących się fan­
tazją i emocją turystów. Bio-
rąc to pod uwagę postanowio­
no, aby ekspozycję, znalezisk
z całego Rynku zorganizować
właśnie tu... w Rynku.

Miejsce zlokalizowania bu­
dynku muzealnego narzucało
się niemal jednoznacznie. Je­
śli miałoby obejmować naj­
ciekawsze partie znalezisk,
winno znaleźć się w okoli­
cach kościoła św. Wojciecha.
W tym miejscu jednak trudno
wznieść nowy budynek. Moż­
na jednak
istniejący,
studia dały
twierdzącą.

Muzeum
Krakowskiego, które będzie

jednym z pawilonów Muzeum
Archeologicznego zostanie zlo­
kalizowane w podziemnej czę­
ści kościoła św. Wojciecha.
Budynek podzieli się betono­
wą płytą na dwie kondygna­
cje. Górna poświęcona będzie
bez zmian kultowi, dolna nau­
ce. Kuria Krakowska wyraziła
zgodę na takie wykorzystanie
budowli.

Wejście do kościoła pozo­
stanie w swym obecnym miej-

wykorzystać już
Przeprowadzone

na to odpowiedź

Historii Rynku

Najmodniejsze
kolory
jesiennych liści
O łupek rtęci w termome-

trach wskazuje wprawdzie
często 30 stopni ciepła, ale w

fabrykach przemysłu wełnia­
nego już zima. Odchodzą z

nich partie towarów, które za

kilkanaście dni znajdą się na

półkach sklepów, lub w fabry­
kach konfekcyjnych. Są to

wszystko tkaniny na płaszcze,
ubrania, kostiumy i suknie zi­
mowe. W II półroczu br. prze­
mysł mą dostarczyć ok. 26
min m. tkanin wartości ponad
3 mld zł.

1 Co lansuje przemysł na

zbliżający się sezon jesienno-
zimowy?
’ Jeżeli chodzi o rodzaj tka­
nin, to zanikają włochacze i

tkaniny pęczkowane (boucle).
Miejsce długiego włosa i
pęczków zajmuje skręcone,
krótkie „runko”, maskujące
sploty tkaniny. Modne też bę­
dzie barwne, ozdobne włókno
sztuczne.

* Jeżeli chodzi o kolory, to ja­
ko najmodniejsze, fabryki lan­
sują: zgniłą zieleń i wszystkie
odcienie brązu, często nawet

przechodzące w fiolet, a więc
kolory jesiennych liści.

scu. Obok zjawią się wygodne
zewnętrzne schody doprowa­
dzające do romańskiego por­
talu. Po pięciuset blisko la­
tach będą tędy znów wchodzili
ludzie. Wszystkie odsłonięte
dotychczas fosy wokół kościo­
ła, gdzie gromadziły się nie­
czystości: uschłe liście, u-

śmiercone koty i gołębie, zo­
staną przykryte betonowymi
płytami. Przy północnej ścia­
nie kościoła będzie można u-

siąść na kamiennej ławie i
obserwować piękno krakow­
skiego Rynku, barwne stoiska
kwiaciarek i niepowtarzalną
sylwetę mariackich wież. Po­
niżej nawierzchni wytworzy
się system pomieszczeń połą­
czonych ze sobą i przeznaczo­
nych do zwiedzania.

Ktoś zapyta: „Co można bę­
dzie obejrzeć w takim mu­
zeum?” Niewątpliwie głów­
nym eksponatem będzie au­
tentyczny, oglądany przez
przeźroczystą taflę profil
Rynku. Pomyślmy o atrakcyj­
ności tego eksponatu. Oto od
żółtego piasku zaczynając bę­
dziemy mogli obserwować hi­
storie miasta: Z czasu, gdy
osiedlili się tu pierwsi ludzie
używający prymitywnych je­
szcze narzędzi, później, gdy
budowali już drewniane domy
łączone ze sobą pomostami,
gdy wyrównywali po raz

pierwszy teren wokół swych
siedzib. Warstwy spalenizny
powiedzą o klęskach, które ich
trapiły. Szkielety wskażą
miejsce grobów, a skorupy ce­
ramiki, stopień rozwoju rze­
miosła. Im wyżej będziemy
wznosili się, tym bliżej bę­
dziemy współczesności.

Na tych drobnych kamy­
kach, tuż ponad piaskiem
mógł odcisnąć się ślad kopy­
ta konia, na którym siedział
zbyt postępowy na swe czasy
Bolesław Śmiały. Po tym dol­
nym bruku chodził na pewno
sam Kazimierz Wielki. Po ka­
mieniach nieco wyżej ułożo­
nych, być może biegli roz­
wścieczeni rzemieślnicy chcą­
cy ukarać butnego magnata

□□□□□□□□□□□□□□□□□a

ostatnie tygodnie lata — dwu-Na

stronny kostium plażowy czarno-

niebieski z białą lamówką.

ECHO KRAKOWA

Jędrzeja Tęczyńskiego. Po

tych samych wygładzonych
skalnych okrzeskach stąpał
zapewne geniusz późnego śre­
dniowiecza Wit Stwosz, nie
zawsze fortunny w swych ra­
dach i pomysłach Kallimach
i mrówczo pracowity Długosz.

A ten bruk bardzo staran­
ny pamięta hołd pruski, ale
równocześnie stąpały po nim
buty najeźdźców, Szwedów,
Siedmiogrodzian. Profil Ryn­
ku rejestruje wszystko. Bę­
dzie cudowną pomocą nauko­
wą, niepisanym dokumentem
i na pewno wielką atrakcją.
Poza nim zobaczymy fragmen­
ty odkrytej świątyni wczesno-

romańskiej, jej filary, wieżę,
różnorodne posadzki. Pozo­
stałości konstrukcji drewnia­
nych, romańskie detale, wcze­
snośredniowieczne narzędzia,
broń a nawet groby. Projektu­
je się również pokazanie tu,
jak w trakcie tysiącletniego
trwania zmieniał się i prze­
kształcał jeden budynek —

Kościół św. Wojciecha. Bę­
dzie to szczególnie pouczające
dla tych osób, które pisząc i
mówiąc o architekturze wi­
dzą w niej mniej lub bardziej
udane nagromadzenie kamieni
i wapna, zapominając przy
okazji o człowieku i czasie.

Kto się zajmie zorganizowaniem
wypożyczalni samochodów?
P) wóch, trzech najczęściej

młodych złodziei włamu­
je się do pozostawionego na

ulicy samochodu (zwłaszcza
nocą) i zabiera co się tylko
da, a więc wycieraczki, po­
pielniczki, koce, podręczne
bagaże. Samochód pozosta­
wiają na miejscu. Bywa też
i tak, że po włamaniu się do
samochodu złodzieje zapusz­
czają motor... Jadą przed sie­
bie kilkanaście lub kilka­
dziesiąt kilometrów, dopóki
starczy benzyny. U kresu, po­
dobnie jak ci pierwsi, wy-
montowują wszystkie części
ruchome, rabują doszczętnie
wnętrze wozu, zabierają za­
wartość bagażnika, po czym
uciekają. Później te rozmaite
części i przedmioty można

kupić na tandecie lub bar­
dziej „prywatnie” u pokąt-
nych handlarzy.

W opisanych powyżej przy­
padkach mamy do czynienia
z najzwyklejszą pospolitą
kradzieżą. Jest jednak i in­
ny rodzaj amatorów nieswo-
ich rzeczy i wozów. Młodzień­
cza fantazja połączona z

hochsztaplerstwem pcha nie­
których jedynie do „wypo­
życzania” samochodu i chwi­
lowego powiększenia grona
zmotoryzowanych turystów.
Gdy zabraknie paliwa albo
zdarzy się „kraksa” wraca­
ją do Krakowa zatrzymanym
na drodze byle jakim pojaz­
dem lub w najgorszym wy­
padku na gapę. Zabrany „dla
kawału” samochód, nierzad­
ko uszkodzony — pozostawio­
ny własnemu losowi — znaj­
duje się przeważnie w ro­
wie jednej z podmiejskich
dróg...

Zjawisko kradzieży i „wy­
pożyczania” samochodów
przybrało ostatnio dość nag­
minny charakter. Na dowód
tego wystarczy przytoczyć da­
ne statystyczne udostępnione
nam przez Komendę Miasta
MO w Krakowie: W ciągu 6
miesięcy bież, roku skradzio­
no 44 samochody i 43 moto­
cykle. Najwięcej tych kra­
dzieży zanotowano w dziel­
nicy Stare Miasto i Zwierzy­
niec.

Samochody z reguły są
przez milicję odnajdywane i
zwracane właścicielom. W

Urządzenie muzeum o któ­
rym piszę nie jest łatwe,
wprawdzie projekt architekto­
niczny jest już zatwierdzony,
ale na nim nie kończy się pro­
blem. Co robić, aby spreparo­
wany profil archeologiczny
pięciometrowej wysokości, wi­
doczny spoza tafli szklanej
nie zmieniał się na sku­
tek utraty wilgotności, nie za­
makał ze względu na nadmiar
wody, żeby nie zechciał za­
marzać? Jak urządzić, żeby
masy ziemi nie cisnęły zbyt­
nio na przeźroczystą przepo­
nę? Jak oświetlić eksponat,
żeby szyba nie błyszczała? Jak
wentylować muzeum? Jak za­
gwarantować mu należyte od­
wodnienie?

Można by jeszcze parokrot­
nie wymawiać owo „Jak”, za

każdym razem trzeba znów
liczyć i znów rysować.

Pewien zagraniczny muzeo-

log z wielką godnością i bez­
radnością rozłożył dłonie ży­
cząc szczęścia. Równocześnie
prosił o egzemplarz wykona­
nej dokumentacji. W jego oj­
czyźnie chcieliby na nasz kra­
kowski sposób pokazać pew­
ne celtyckie pozostałości znaj­
dujące się pod ziemią. Wyda-
je się nam, że pomożemy za­
granicznemu koledze.

ho-
a także

grzyw-zł

w

z

pomieszczeniach
— dosłownie

naszym
garażo-

wymienionym okresie spra­
wozdawczym na 44 skradzio­
nych samochodów 43 oddano
poszkodowanym. Sprawcy
kradzieży — dwu. trzyosobo­
we szajki na ogół w wieku
od 17 do 22 lat — trafiają za

więzienne kraty. Wyroki są­
dowe za kradzieże samocho­
dów są bardzo wysokie. War­
to choćby przypomnieć opu­
blikowany ostatnio na ła­
mach „Echa” wyrok Sądu
Powiatowego dla m. Krako­
wa, na mocy którego spraw­
ca kradzieży samochodu zo­
stał pozbawiony wolności na

8 lat oraz praw publicznych
i obywatelskich praw
norowych na lat 10,
skazany na 5 tys.
ny.

Wobec znanych
mieście trudności
waniem w

zamkniętych
dziesiątki samochodów par­
kują na ulicach i uliczkach.
Pozostawione na pastwę lo­
su są... okazją dla złodzieja.
Zupełnie inaczej byłoby, gdy­
by właściciele wozów pozo­
stawiali je pod opieką na te­
renie parkingów strzeżonych.
25-złotowa opłata dobowa za

parkowanie na pl. Ducha i ul.
Powiśle oraz 30-złotowa o-

płata za parkowanie na pl.
Szczepańskim jest zbyt wyso­
ka w przeliczeniu miesięcz­
nym. Ale można wykupić
stałą miesięczną kartę upo­
ważniającą do parkowania.
Opłata abonamentowa za par­
kowanie w ciągu całej doby
wynosi 250 zł, za parkowanie
wnocyodgodz.21do9ra­
no — 200 zł, a za parkowanie
wdzieńodgodz.7do23—
120 zł. Na razie parkingi w

Krakowie nie są i tak wyko­
rzystane, ale gdyby zaszła po­
trzeba można by pomyśleć o

zorganizowaniu nowych,
może czynnych jedynie
ciągu 12 nocnych godzin.

Może ktoś w mieście
winien się zająć — wobec
du do chwilowego „pożycza­
nia” wozów — zorganizowa­
niem wypożyczalni samocho­
dów. Młodzież przyzwyczajo­
na obecnie w wieku szkolnym
do majsterkowania, chce za­
siąść za kierownicą prawdzi­
wego wozu. Jeśli to jest nie-

być
w

po-
pę-
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Roboty „odmładzające” stary krakowski Rynek są w pełnym toku.
Fot. W. Pawłowski

Trzęsienie ziemi
i próchnica zębów

W Nowej Zelandii są dwie
miejscowości położone w bez­
pośrednim sąsiedztwie, Nap­
ler i Hastings, podobne do

możliwe szuka różnych dróg
do realizacji swych pragnień,
posuwając się aż do czynów
kolidujących z literą prawa.
Zorganizowanie wypożyczal­
ni samochodów spotkałoby
się na pewno z dużym zado­
woleniem wszystkich miesz­
kańców Krakowa mających
prawo jazdy a nie mających
własnych samochodów. A ta­
kich jak wiemy jest w Kra­
kowie sporo.

ZOFIA MALINOWSKA

2 lisłoto do redakcji

Nazwy mówią
Przyznam się i miejsca, żt

po przeczytaniu felietonu pt.
„100 proc, wełny Im. Ofiar
10 Października” (nr „Echa”
182) wydało mi się, że autor

pod chwytliwym tytułem prze­
mycił wiadomości, nie zawsze

zgodne z Istniejącym stanem

rzeczy.
Zawsze to niezręcznie jak

trzeba podważać autentycz­
ność faktów. Dlatego może na

początku porozmawiajmy na

temat wyszydzanego określe­
nia „świadczenie usług dla lu­
dności”, które w formie wy­
wieszek znajduje się w loka­
lach, gdzie przyjmują lub wy­
konują usługi. Czy to potrzeb­
ne, czy nie? Chyba potrzebne.
Wywieszki zostały wprowadzo­
ne na polecenie władz samo­
rządowych i spółdzielczych
dla informowania obywateli,
że przede wszystkim ich po­
trzeby będą honorowane na

pierwszym miejscu (zdarzały
się często wypadki przyjmo­
wania zamówień od firm 1 in­
stytucji, które blokowały ope­
ratywność usług właśnie

przeciętnego obywatela)...
Nie wiem „jak babcię

cham” skąd taki bojowy
o zakonspirowaniu usług
„gąszczu nic nie mówiących
określeń charakteru usług”.
„Nie sposób się zorientować

jak i gdzie, kiedy i za ile”.
Gruba przesada w tym okre­
śleniu. Osobiście dla spraw­
dzenia stanu rzeczy odwiedzi­
łem ponad 30 punktów usługo­
wych 1 punktów Frzyjęć, 1 te

w śródmieściu I te na pery­
feriach. Wszędzie spotkałem
wywieszki, szyldy określające

dla

ko-
ton

w

siebie pod każdym względem
z wyjątkiem jednego: pod­
czas gdy w Hastings ludzie
„normalnie” chorują na zęby,
w Napler dentyści są bezro­
botni. Różnica jest tak wiel­
ka, że od wielu lat intrygo­
wała badaczy.

W 1931 r. miasto Napler
przeszło trzęsienie ziemi, to­
pografia jego okolicy uległa
zmianie. W miejscu, w któ­
rym dno laguny wyniesione
zostało wówczas nad po­
wierzchnię morza, istnieją o-

becnie wielkie zakłady u-

prawy jarzyn, które zaopa­
trują mieszkańców miasta.

Jarzyny otrzymują tam

więcej glinu, molibdenu, ty­
tanu, ale mniej strontu, mie­
dzi, baru i magnezu. Być mo­
że, że sama obecność więk­
szej ilości molibdenu w die­
cie mieszkańców Napler wy­
jaśnia zdrowie ich zębów.

(NNT-PAP)

nazwę spółdzielni, formę u-

sług, godzimy otwarcie 1 przy­
jęć. Skąd zatem autor Wasze­
go felieton-u zbierał te „hlobo-
we wieści”? Jedno przeocze­
nie nie mówi o zasadzie (je­
żeli je napotkał) jak jedna ja­
skółka nie czyni wiosny.

Waszego autora denerwuję
nazwy firmowe spółdzielni 1
wola gromkim głosem: „Dość
tych „Sprawności”, „Zaufań”,
„Pionierów”, „Tęcz” „Tru­
dów”, .,1 Majów” i temu po­
dobnych nic nie mówiących
na najważniejszy temat: czym
dana spółdzielnia się zajmu­
je”.

Po pierwsze te nazwy —

wbrew twierdzeniu autora —

są bardzo mówiące (znane w

kraju 1 za granicą) bowiem

przy każdej firmie jest zaw­
sze pełne określenie podające
w sposób rozsądny i krótki,
charakter działalności spół­
dzielni.

Nazwy rodzą się przeważnie
w wyniku plebiscytu załogi,
która upatruje sobie w nich

symbolikę pracy. Są i nazwy
— dla nazwy. Chyba w tym
nic zdrożnego — a przeciwnie,
symbolika może, a często jest
myślą Wychowawczą.

W końcu pragnę uspokoić
'

szanownego autora w wątpli­
wościach korzystania z usług
spółdzielczych, w samym mie­
ście Krakowie uzbierało się za

7 miesięcy aż 63.OC0.000 złotych,
które społeczeństwo wpłaciło
za wykonywanie — czy
„świadczenie" drobnych usług.
Chyba cyfra niemała.

WACŁAW WIERZEWSKI

Kraków
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Prauo i Ty

Kiedy zatrzymać?
Wyobraźmy sobie taką

oto scenkę: na ulicy
chwila zamieszania, gwał­
towna szamotanina — i na­
gle jakiś mężczyzna rzuca

się pędem do ucieczki. Za
nim krzyczy rozdzierają­
cym głosem kobieta: „Mo­
ja teczka, wyrwał mi mo­
ją teczkę! Pieniądze z u-

targu mi ukradł! Gonić go,
gonić!”

Kilku mężczyzn — przy­
padkowych przechodniów
— podrywa się i biegnie
w pogoń za uciekającym.
Nagle jeden ze ścigających
woła: „Po co my go goni­
my? Przecież i tak nie mo­
żemy go zatrzymać! Nie
jesteśmy milicją — nie ma­
my prawa. Raczej trze­
ba szybko szukać milicjan­
ta...” Inni goniący na te
słowa zwalniają, zatrzymu­
ją się, spoglądają po so­
bie... No,‘ bo rzeczywiście:
Jeśli są osobami prywat­
nymi nie mają prawa za­
trzymywać uciekającego —

to po co go ścigać?

Czy jest tak w rzeczy­
wistości? Nie! Wcale nie.
Nasze prawo mówi akurat
coś odwrotnego. Kodeks
postępowania karnego gło­
si w art. 153, iż „schwyta­
nego na gorącym uczynku
lub bezpośrednio potem w

czasie pościgu każdy ma

prawo zatrzymać... jeśli
zachodzi obawa ucieczki
schwytanego, lub jeżeli nie
można ustalić jego tożsa­
mości”. A zatem kogoś, kto

popełni na naszych oczach
jakieś wyraźne przestęp­
stwo: pobicie, napad, do­
konanie włamania lub tp.
— możemy zawsze zatrzy­
mać. Nawet przy użyciu
siły — chociaż jesteśmy
tylko osobami prywatnymi,
przypadkowymi widzami
czy przechodniami.

Skoro takie „prawo, za­
trzymania” przysługuje
nam, osobom prywatnym,
to tym bardziej i osobom
urzędowym: funkcjonariu­
szowi służby ochrony kolei,
strażnikowi przemysłowe­
mu lub tp. Zasadą jest tyl­
ko, że sprawcę schwytane­
go na gorącym uczynku
trzeba niezwłocznie oddać
w ręce milicji.

Taki człowiek, schwyta­
ny „na gorąco” przy po­
pełnianiu jakiegoś prze­
stępstwa zwie się w języ­
ku urzędowym „zatrzyma­
nym” — a jeszcze nie ,,a-
resztowanym”. „Areszto­
wanym” być może bowiem
dopiero wtedy, jeśli sąd lub
prokurator zarządzi zasto­
sowanie tymczasowego a-

resztu. Naszego „zatrzyma­
nego” — który znajduje się

Niby zgniłymi jajami obrzucił nas nieludzki czas.

Największą z przygód było posiadanie ważnego
paszportu, wizy i biletu okrętowego. Zwykła spra­
wa dla nas wędrowców urastała wbrew naszej
woli do symbolu gwiazdy przewodniej.

* ■
— Zurych wydał mi się tym, czym panu wyda­

je się tej nocy Lizbona — powiedział Schwarz.
— Tam przyszło to, czego — jak wydawało mi
się — już nigdy nie odzyskam. Wiadomo, że czas

jest elementem śmierci, która działą, w nas powo­
li jak trucizna. Na początku jesteśmy pełni wigo­
ru i nawet wydaje się nam, że jesteśmy nieśmier­
telni. Ale oto kropla po kropli, dzień za dniem —

przesącza się do naszej krwi gorycz, zatruwając
ją coraz bardziej i bardziej. Na nic wówczas zda­
ją się nasze próby przywołania na powrót młodo­
ści. Gorycz nagromadzona' z czasem zmieniła nas, a

i zachodzące w nas procesy chemiczne nie są te
same. Chyba, że zdarzy się jakiś cud. I cud się
zdarzył.

Szczęście, kiedy je przeżywamy, nigdy nie jest
pełne. Dopiero we wspomnieniach staje się ono

pełne. *

— Tak to prawda — przerwałem Schwarzowi.

Ogarnęło mnie nagle wzruszenie, sam nie wie­
działem dlaczego. Noc, wiatr, okręt, nadzieja.
Schwarz powiedział przed chwilą, że w jego życiu
zdarzył się cud. Odczułem to nagle tak mocno, że

prawie przestraszyłem się. Przecież miałem w kie­
szeni dwie karty okrętowe i przed sobą tylko je­
den dzień do odjazdu.

Schwarz zatrzymał się.
— Chcialbym, żeby ta noc utkwiła w mojej

pamięci jako najszczęśliwszą w życiu — powiedzia­

już w rękach milicji — nie
można przetrzymywać dłu­
żej, aniżeli 48 godzin. Je­
śli do tego czasu prokura­
tor nie wyda zarządzenia
o tymczasowym aresztowa­
niu sprawcy (którego tu

nazywa się w gwarze ofi­
cjalnej „podejrzanym”) —

milicja musi go bezwzglę­
dnie wypuścić na wolność.
Oczywiście, milicja może
też i sama zwolnić zatrzy­
manego, jeśli przekona się
np., że zatrzymanie nastą­
piło wskutek pomyłki, że
żadne przestępstwo nie
miało miejsca — lub gdy
np. celem zatrzymania by­
ło tylko ustalenie tożsamo­
ści podejrzanego.

Jeżeli jednak w ciągu 48

godzin prokurator wyda
postanowienie o zastoso­
waniu aresztu — wówczas
nasz podejrzany zmienia

się w nomenklaturze urzę­
dowej z „zatrzymanego” —

w „tymczasowo aresztowa­
nego”. Prokurator wówczas
niezwłocznie , zawiadamia o

fakcie aresztowania podej­
rzanego jego osoby naj­
bliższe — i podejrzany mo­
że już być osadzony w a-

reszcie, w oczekiwaniu na

rozprawę sądową.
Jak długo ma trwać taki

areszt tymczasowy? Otóż
w toku śledztwa lub do­
chodzeń — najwyżej 3 mie­
siące. Prokurator Woje­
wódzki może ten areszt

przedłużyć do 6 miesięcy,
a Prokurator Generalny
PRL — do 9 miesięcy.

Gdy zakończy się śledz­
two lub dochodzenie —

wówczas akta sprawy,
wraz z aktem oskarżenia,
przechodzą do sądu. I wte­
dy sąd decyduje, czy „po­
dejrzanego” (który wtedy
już nazywa się „oskarżo­
nym”...) zatrzymywać na­
dal w areszcie tymczaso­
wym, czy też go wypuścić,
aby mógł odpowiadać na

rozprawie z wolnej stopy.
Wszystkie okoliczności —

które przemawiają bądź za

tym, bądź przeciwko te­
mu, by podejrzany (czy o-

skarżony) przebywał w a-

reszcie tymczasowym, są
w każdym stadium sprawy
troskliwie przez prokura­
tora wzgl. przez sąd roz­
patrywane. Bo wolność
jest jednym z najważniej­
szych praw obywatelskich
— i nie wolno pochopnie
nikogo prawa tego pozba­
wiać.

JERZY PARZYflSKI

Dobrze było ur Międzyzdrojach
Z własnej nie przymuszonej

woli, ba dopłacając nawet
do tego „interesu” wyjeż­

dżamy na wczasy, opuszcza­
jąc . wygodne mieszkania po­
rzucając wypróbowanych
przyjaciół, burząc ustalony
porządek dnia — za cenę wy­
wczasów w warunkach ofe­
rowanych urlopowiczom przez
FWP i gospodarzy miejsco­
wości wypoczynkowych.

Oczywiście warunki te w

dużej mierze zależą od sa­
mych urlopowiczów, od ich
umiejętności współżycia, kul­
tury i taktu, których to cech
i przymiotów nie nabiera się
niestety wraz ze skierowaniem
FWP. I było by naiwnością
oczekiwać na wczasach do­
brych obyczajów od tych lu­
dzi, którzy na codzień nie
grzeszą znajomością form
współżycia.

Wyjeżdżamy.więc w niezna­
ne, kierując się na Wybrzeże
Zachodnie. „W nieznane”, bo
informacja wczasowo - tury­
styczna jest nadal tak skąpa,
że urlopowicz nie orientuje się,
jakie warunki wypoczynku
znajdzie w obranej przez sie­
bie miejscowości. Rozsądek no

i doświadczenie nakazują, a-

by być przygotowanym na

najgorsze, wrodzony zaś opty­
mizm pozwala liczyć na...

szczęśliwe zbiegi okoliczności.
Emocje zaczynają się już

w pociągu, nigdy , bowiem nie
wiadomo, czy na miejsce za-

warowane dla nas w przedzia­
le, kolej bądź Orbis nie sprze­
dały kilku „miejscówek”. Je-
śl! „szczęśliwym zbiegiem o-

koliczriości” uda się bez prze­
szkód korzystać z nabytego
prawa, a ściślej przywileju
zajmowania miejsca siedzące­
go, przyjemność podróży mą­
ci znów niepokój, czy w pen­
sjonacie FWP dokąd udajemy
się z żoną, nie zagęszczą nas

w pokoju z jakąś inną ro­
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łem. A jednak nie odczuwam jej tak w tej chwi­
li...

— To dlatego, że życzenia zacierają się w pa­
mięci — odparł Schwarz.

Przytaknąłem ruchem głowy. Życzenia rozwia­
ły się i nie było na to rady. Szczęście umarło —

to dlatego wydaje Się ono nam tak doskonałe.
— Nigdy nie możemy utrzymać się w miejscu —

powiedziałem. — Żyjemy na transporterze pę­
dzącym wciąż pod nami. Skąd więc możemy wie­
dzieć, czy i w jakim stopniu jesteśmy szczęśliwi.

— Wiedząc przy tym w każdej chwili, że nie
jesteśmy w stanie go zatrzymać — odpowiedział
szybko Schwarz.

— Tak — powiedziałem zniechęcony. Stara, wy­
próbowana recepta, punie Schwarz. Wiemy, lecz
nie możemy.

Schwarz wciąż jeszcze stał i spoglądał w dół
na miasto. Raptem odwrócił się do mnie. Przez
chwilę zdawało mi się, że zamiast jego twarzy
widzę skamieniałe w przerażającym bólu po­
szczególne jej części. Potem życie przywróciło jej
znowu normalny wygląd. Usta nie wyglądały już,
jak rozwarta czeluść, oczy utraciły swój wysty­
gły martwy wyraŁ

dziną. I tak dalej, i tak da­
lej.

Przywykliśmy już do tego,
że tylko z racji wielkich o-

kazji, a więc FIS, festiwali
piosenki itp. w naszych ośrod­
kach wypoczynkowych zamia­
ta się ulice, porządkuje traw­
niki, zapełnia sklepy delika­
tesami. W perle Wybrzeża Za­
chodniego — Międzyzdrojach
— która w tym sezonie przy­
ciąga wyjątkowo wielu mie­
szkańców Krakowa, tyle za­
chodu poczyniono po prostu
z myślą o sezonie i letnikach.

Nie będziemy rozwodzić się
i — wyliczać tych wszystkich
elementów, które składają się
na wzorową dbałość o sezono­
wych gości spędzających ur­
lop w tej uroczej miejscowo­
ści nadmorskiej. Warto nato­
miast poświęcić nieco uwagi
„technicznej stronie” przygo­
towań Międzyzdrojów do se­
zonu. Czyż to bowiem nie in­
teresujące, że małe i ubogie
przecież. miasteczko, w któ­
rym przez pełnych dziewięć
miesięcy w roku trwa sezon

martwy, potrafi w okresie wa­
kacji podejmować — i to jak!
— tłumy letników, przekra­
czające blisko trzykrotnie i-
lość stałych mieszkańców?

Przewodniczący miejscowej
MRN, St. Kaczmarek starał
się nam wyjaśnić to jednym
zdaniem. Powiedział po pro­
stu. że w Szczecińskiem do­
cenia się gospodarcze znacze­
nie turystyki i wczasów.

— Wielkie słowa! Ale trzeba
przyznać, że posiadają one

pełne pokrycie w faktach.
— Mamy jeszcze sporo bra­

ków — mówił przewodniczą­
cy — wychodzimy jednak z

założenia, że letnicy nie wez­
mą nam za złe, iż urządzeń
różnych mamy jeszcze mało, i
że są one skromne, ale nie­
chlujstwa nikt nam nie wy­

— Wiem — odpowiedział z przejęciem. — Ale
zostałem do tego zmuszony.

Schodziliśmy w kierunku Alfamy.
— Wygląda to tak, jak gdyby komuś wyjaśnio­

no, że jest nieuleczalnie chory na raka i powinien
wobec tego resztę swoich dni przeżyć możliwie
najpełniej. Któż to potrafi?

Schwarz jednym ruchem odwrócił się do mnie.
— Znałem kogoś, kto potrafił — wyszeptał. —

Rozumie pan? Czy pan to rozumie? — powtórzył.
— Bo ja tego nie rozumiem! Ale w tym musi być
jakaś racja. Musi! W przeciwnym razie...

Odwrócił się i szedł dalej.
— Proszę pana — powiedział po chwili. — Kim

my jesteśmy? Kim jest pan, ja, kim są inni i kim
byli ci, których już nie ma? Kim jest odbicie w

lustrze, lub ten, który przed nim stoi? Żyjący,
czy wspomnienie — obraz pozbawiony bólu? Roz­
łączyliśmy się, czy jest ona nadal moją? Czy mimo,
że ją utraciłem, tracę ją nadal w każdej chwili,
kiedy ją wspominam na nowo? Chcialbym to wie­
dzieć, czy pan mnie rozumie?

Działanie wina na świeżym powietrzu prawdo­
podobnie wzmogło się — sam również czułem się
bardziej odurzony. Weszliśmy w jakąś wąską u-

liczkę, która po chwili wyprowadziła nas szeroki­
mi schodami na wzgórze.

— To tutaj — powiedział Schwarz i otworzył
drzwi do jakiejś winiarni. Zobaczyliśmy idącą nam

naprzeciw starszą kobietę. Wskazała nam stolik.
W niskiej izbie stały beczki i kilka stolików. Przy
jednym z nich siedzieli kobieta i mężczyzna. Popro­
siliśmy o kawę i coś do zjedzenia. Gospodyni nie
miała nic prócz winą i zimnej smażonej ryby.

— Czy pan zna Zurych? — zwrócił się do mnie
Schwarz.

(Ciątz dalszy nastwri)

Stare księgi
rosyjskie

Uczeni radzieccy z Lenin­
gradu znaleźli u mieszkań­
ców zachodnich wybrzeży je­
ziora Czudzkiego ponad 100
cennych starych ksiąg rosyj­
skich pisanych ręcznie. Po­
chodzą one przeważnie z

XVI—XVII w. Między księ­
gami znaleziono wyciągi „O-
powieści o Temir-Aksaku”,
mówiącej o wydarzeniach w

czasie obrony Moskwy przed
Tatarami w XIV w., „Opo­
wieści o Carogrodzie”, ano­
nimowy list do cara Aleksie-
ja Michajłowicza, zbiory
wierszy i pieśni, utwór Niła
Sorskiego „Ustaw”, i „Chro-
nograf”. swego rodzaju pod­
ręcznik historii, pochodzący z

XVII w. i wiele innych.

baczy! Zdwoiliśmy więc wy­
siłki w kierunku utrzymania
czystości: zwiększyliśmy wy­
magania w stosunku do pra­
cowników zatrudnionych w

różnych dziedzinach usług —

rezygnując z pracy tych lu­
dzi, którzy bagatelizują spra­
wy letników; dokładamy sta­
rań i wysilamy się na naj­
rozmaitsze pomysły w orga­
nizowaniu naszym gościom
rozrywek i atrakcji.

Czyż jest w tym coś dziw­
nego, że kiedy przyszło o-

puszczać tak gościnne Między­
zdroje, ten i ów, nie zważając
na kaprysy aury i lodowatą
wodę rzucał się z rozpaczy do
morza?... Jeśli jednak „ofiar
w ludziach nie było” zasługa
to przede wszystkim — kra­
kowian, którzy stanowią tu
trzon ekipy ratowniczej.

Kierownikiem trzydziestoo­
sobowej drużyny jest Jerzy
Mielnicki, student IV roku fi­
lologii polskiej UJ. Pieczę nad
sprzętem ratowniczym pełni
inny student krakowski, Igna­
cy Siedlarz. I pomyśleć tylko,
że pochodzą oni z miasta, któ­
re — jak pamiętamy z historii
— nie posiada najlepszych
tradycji, jeśli chodzi o pływa­
nie...

Na całym Wybrzeżu Zacho­
dnim, służba ratownicza w

Międzyzdrojach uważana jest
za najsprawniejszą. Od lat nie
zanotowano tu wypadku uto­
nięcia, chociaż potencjalnych
kandydatów na topielców li­
czy się codziennie na kopy.
Wydaje się, że organizowane
obecnie wodne ochotnicze po­
gotowia ratunkowe mogłyby
wiele skorzystać z doświad­
czeń tej ekipy, która swoją
pracę opiera przede wszyst­
kim na akcji zapobiegawczej
obmyślanej w najdrobniej­
szych szczegółach.

MAREK RÓŻYCKI

Dwa dni wota;
- i zapłata

R. J. Czy pracownicy fizycz­
nej — w razie wykorzystania
należnych jej 2 dni wolnych
w roku — należy się za /te dni

wynagrodzenie — i jak/ie?
W myśl § 4 ust. 7 Vcłrwały

Rady Ministrów z 16. V^UI. 1957
w sprawie przestrzegania po­
rządku i dyscypliny /pracy —

pracownicom, wychowującym
dzieci do lat 14, .przysługuje
dwa razy w ciąguj roku zwol­
nienie z pracy na*l dzień.

Centr. Rada Z^w. Zaw. w

piśmie swym z dny.a 27. V . 1958

wyjaśniła, iż pracownice fizy­
czne, płatne z dołu, nie otrzy­
mują wynagrodzenia za te dni
zwolnienia. Chyba, że zapłata
za te dni przewidziana jest
umową zbiorową lub zarzą­
dzeniem resortowym, obowią­
zującym w danym zakładzie

pracy. (JP)

Losy Panoramy
Racławickiej

Inż. J. M.: Co dzieje się z

Panoramą Racławicką?
Informacji zasięgnęliśmy w

Wydz. Kultury Prez. RN m.

Wrocławia. Panorama Racła­
wicka, 2?o przeprowadzonej
kilka lat temu przez prof.
Szymborskiego z Krakowa

konserwacji, została zmaga-’
zynowana w Muzeum Śląskim
we Wrocławiu. W sierpniu br.

przypada akurat termin kon-^

trolnych oględzin płótna przez
konserwatora. W r. 1965 we

Wrocławiu zostanie rozpoczę­
ta budowa pawilonu dla Pa­
noramy. (wł)

la przyjęcie
zbyt późno!

Marian W. Nowa Huta: U-

kończyłem liceum ogólno­
kształcące, pracuję i chciał-

bym studiować na wyższej li­
częln ii. Czy jest możliwość,
bym jeszcze w bież, roku roz­
począł studia?

Jak widać, chce Pan konty­
nuować studia wyższe i praco­
wać. Należy więc wziąć pod
uwagę studia wieczorowe,
przeznaczone dla osób pra­
cujących. Formy studiów
dla pracujących są różne:

zaoczne, wieczorowe i eks­
ternistyczne. Absolwenci tych
studiów uzyskują dyplo­
my ukończenia studiów

wyższych magisterskich lub

zawodowych. Należałoby za­
tem porozumieć się z sekre­
tariatami: Studium Wieczoro­
wego Politechniki Krakow­
skiej, ul. Warszawska 24, wzgl.
ze Studium Wieczorowym A-
kademii Górniczo-Hutniczej,
al. Mickiewicza 30a czy są

jeszcze możliwości złożenia

podania o przyjęcie. Zazna­
czamy, że zbyt późno zdecy­
dował się Pan na dalsze stu­
dia, gdyż terminy składania

podań na wyższe uczelnie u-

pływrały przeważnie z dniem
15. IV. i 15. VI. br. (am)

lie tak

rygorystyczni®
E. W. Jadąc pośpiesznym

Gdynia — Kraków wszedłem
do wagonu z miejscami nume­
rowanymi i stanąłem na kory­
tarzu, ponieważ w innych wa­
gonach był straszny tłok. Nie­
stety kontroler kolejowy uznał
to za wykroczenie i wymierzył
mi karę. Czy słusznie?

Formalnie tak. Istotnie do

wagonów' z miejscówkami (o-
znaczonych specjalnymi tabli­
cami) przysługuje wstęp tylko
tym, którzy wykupili miej­
scówki. Wydaje się nam jed­
nak, że w przypadku dużego
tłoku można by od tej zasady
odstąpić zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o przebywanie na koryta­
rzu wagonu. Sprawę tę pod-
dajemy uwadze władz kolejo­
wych. (wł)

Sdzie phrą
pierz® ?

M. B .: Czy na terenie Kra­
kowa są pralnie, które piorą
pierze?

Informator Rzemieślniczy po­
wiadomił nas, że pralnie przy
ul. Krakowskiej 25, Sebastia­
na 28, Dietla 93 przyjmują
pierze do prania, (s)
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Środa

Marii

»0ko« na Rejtana
zy kto chce, czy. nie chce
— słuchać musi bo młodzi

upodobali sobie te strony i co­
dziennie

wieczór ul.

Rejtana
przeciąga

pochód gi­
tarzystów z

repertuarem
piosenek

niekoniecz­
nie cenzu-

nie fakt, żerolnych. Gdyby
koncerty odbywają się po
godz. 22 nikt specjalnie nie

podnosiłby lamentu, choć te

piosenki... Ale, że hałasy prze­
szkadzają ludziom w odpo­
czynku prosimy dzielnicowego
o „oko” na ul. Rejtana, (mar)

Profesorowie

amerykańskich
uczelni

gośćmi UJ

W sobotę 18-go bm. przy­
bywa do Krakowa 42-oso-
bowa grupa profesorów
wyższych uczelni z USA.
Uczestniczyli oni w kon­
gresie moskiewskim i w

drodze powrotnej odwie­
dzą Polskę. Do Krakowa
przybędą z Warszawy. W
programie pobytu jest m.

in. zwiedzenie zabytków
naszego miasta oraz spot­
kanie z młodzieżą studen­
cką w Klubie Pod Jaszczu­
rami.

W dniu 20-go bm. o

godz. ł-l-tej uczeni amery­
kańscy złożą wizytę w Col­
legium Maius, gdzie przy­
wita ich prorektor UJ prof.
dr K. Kozieł, a prof. dr K.
Estreicher wygłosi odczyt
pt. „Dzieje kultury pol­
skiej, a na jej tle rola i
rozwój Uniwersytetu Ja­
giellońskiego”. (hs)

W Sukiennicach
taniej•••

23-letni mieszkaniec Rajska
pow. Kraków nazwiskiem
Franciszek Pers doszedł do
wniosku, że klatka schodowa
kamienicy przy ul. Długosza
znakomicie nadaje się na u-

pragnioną chwilę samotności.
Odmiennego zdania byli mie­
szkańcy domu i zawezwany
milicjant. Po burzliwej wy­
mianie poglądów na ten temat,
w ostatniej instancji zabrało
głos Kolegium Orzekające
przy DRN Podgórze „ustala­
jąc” cenę korzystania z kla­
tek schodowych podniesionych
do rangi szaletów na 1500 zł
lub 60 dni aresztu, (bz)

Co dzień ulesit?

w dwu rzutach

Dostawy węgla

—•

550 ton czarnej jagody
Cc* Gdzie'•'Kiedydla Anglii i NRF

Twój but —też świadczy o tobie...

Fot. W. Pawłowski

najwięcej wypadków
powodują motocykliści
W Krakowie-piesi

Inspektoraty Ruchu Drogo­
wego Milicji Obywatelskiej
prowadzą systematyczną ana­
lizę stanu porządku i bezpie­
czeństwa ruchu na szosach i
ulicach miast woj. krakow­
skiego. Porównując pierwsze
półrocze 1962 r. z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego
okazuje się, iż liczba wypad­
ków zmniejszyła się o 305. W
tym czasie w porównaniu z

rokiem ubiegłym zginęło o

45 osób mniej. Tak wykazują
dane statystyczne. Ale jeśli
bliżej przyjrzymy się tej spra­
wie, to stwierdzimy, że fakt
ten ma miejsce przede wszys­
tkim dlatego, że na wiosnę
nie sprzyjała pogoda, nie
wszystkie pojazdy wyruszyły
na drogi. W lipcu pogoda
stała się bardziej sprzyjają­
ca, na drogach pojawili się
motocykliści. Oni to w ciągu
tylko tego jednego miesiąca
spowodowali 6
śmiertelnych w woj.
skim. W sumie w I
1962 r. motocykliści
winę za 72 wypadki

Na
wa najwięcej wypadków po­
wodują piesi. Dla przykładu
podajemy, że w I półroczu br.
na 340 wypadków drogowych,
aż 154 spowodowane zosta'ły
z winy pieszych. O tym, jak
niesforni są przechodnie
świadczy chociażby fakt, iż w

ciągu czterech godzin pro­
wadzonej kontroli jednego
dnia w Krakowie funkcjona­
riusze MO zmuszeni byli uka­
rać 840 osób.

Jeśli chodzi o kierowców
to nadal powodują oni wy­
padki na skutek prowadzenia
pojazdów w stanie nietrzeź­
wym, nieprzestrzegania pierw­
szeństwa przejazdu na skrzy­
żowaniach dróg, nieprzepiso­
wego wyprzedzania i wymi­
jania, brawurowej jazdy. Z

bliższej analizy wynika, że

największe nasilenie wypad­
ków notuje się w dni świą­
teczne i poświąteczne, a także
w dni popularnych
oraz

nym

imienin
na trasach o wzmożo-

ruchu turystycznym.
(zw)

terenie miasta

wypadków
krakow-
półroczu
ponoszą

drogowe
Krako-

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Leśnej Produkcji Nie-
drzewnej „Las” kończy wy­
syłkę do Anglii i NRF tego­
rocznych zbiorów czarnej ja­
gody. W sumie w tym roku za

pośrednictwem krakowskie­
go Przedsiębiorstwa wysłanych
będzie za granicę 550 ton

czarnej jagody. Do wykonania
planu eksportowego przyczy­
niły się ekipy obozowe, które
zrzeszały zbieraczy jagód.

Przygotowuje się również
do eksportu pasteryzowany
moszcz malinowy. Trwa zbiór
grzybów. W tym roku Przed­
siębiorstwo przewiduje, iż bę­
dzie mogło wysłać za granicę
około 30 ton grzybów suszo­
nych. (zw)

śmietana

chrzczona mlekiem
Konwojent Piotr Raźny, jego

pomocnik Andrzej Trzos i kie­
rowca PKS z Krakowa Franci­
szek Klima zakończyli już co­
dzienne rozwożenie mleka i śmie­
tany, gdy funkcjonariusze MO
zainteresowali się zawartością
butelek. Kontrola wykazała nie­
uzasadnioną nadwyżkę — 16 li­
trów śmietany. Dochodzenie, prze­
prowadzone przez Komendę
Dzielnicową MO w Nowej Hucie

wykazało, że nadwyżkę sprepa­
rowali pracownicy, których obo­
wiązkiem było dostarczanie śmie­
tany i mleka z Zakładu Mleczar­
skiego w Krzesławicach do pla­
cówek OZR w Hucie im. Lenina.
Nie naruszając plomb podważali
oni przykrywy baniek ze śmie­
taną i z pomocą gumowych ru­
rek czerpali śmietanę zastępując
ją w ten sam sposób mlekiem.

Istnieją uzasadnione podsta­
wy do podejrzeń, że nie był to

jedyny przypadek, że tego ro­
dzaju oszustwa uprawiali oni sy­
stematycznie, co — jak ut. >

obliczyć — zapewniało niemałe
dodatkowe zarobki. Śmietana,
którą zakwestionowała MO w

jednym tylko dniu przedstawiała
wartość ok. 400 zł. Trzeba było

jednak dopiero Interwencji MO,
by wykryć nadużycia, kierowni­
ctwo Zakładu Mleczarskiego nie
interesowało się bowiem pracą
dostawców śmietany 1 mleka, mi­
mo skarg ze strony pracowni­
ków kombinatu.

Sprawę nieuczciwych konwo­
jentów przejmuje Prokuratura

Powiatowa w Nowej jt ’-ie.

Piotr Raźny 1 Franciszek Klima

zostali aresztowani, to) .

• AUTOMOBILKLUB KRA­
KOWSKI urządza 18 sierpnia,
w sobotę, już po raz drugi
„zabawę na kółkach”. Trasa
— po dobrych drogach — nie

przekroczy 60 km. Początek o

godz. 16.30 — zakończenie ok.
21 wieczorkiem towarzyskim
w kawiarni Lasku Wolskie­
go. Automobilklub zaprasza
wszystkie koleżanki i kole­
gów na tę miłą Imprezę. Zgło­
szenia: Rynek Gł. 17, tel.
241-14 i 266-41 .

W roku ubiegłym Okręgowe
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem
prowadziło w lecie jednorazową
sprzedaż pełnej puli przydziało­
wej węgla. W tym roku sprzedaż
odbywa się w dwu rzutach. Wpła­
ty na I rzut przyjmowane są w

terminie do 15 grudnia br. W tym
czasie otrzymać można połowę
przysługującego węgla. Wpłaty
na II rzut OPHO przyjmować bę­
dzie po 1 stycznia 1963 r. Jedno­
razowo pełnego zakupu mogą do­
konać jedynie osoby, które po­
siadają przydział węgla w ilości
do 1200 kg. Koszt dostawy opału
będzie ten sam, gdyż przedsię­
biorstwo pobiera opłatę w wyso­
kości 4 zł od 100 kg — do dzielnic

bliżej położonych i 5 zł od 100 kg
do osiedli oddalonych.

Duże trudności notuje się w

zaopatrzeniu składów w podpał­
kę. Zaledwie niektóre punkty
posiadają lofix i wiązki drzewa

podpałkowego. (w)

Mundur zobowiązuje
Wypadek uliczny. Długi

rząd tramwajów stoi
wzdłuż ulicy. Pasażerowie
denerwują się: wyjść czy
czekać? Jak. długo potrwa
usunięcie zatoru? Może in­
ne linie są czynne?...
Wszystkie pytania pozosta­
łą jednak bez. odpowiedzi.
Nikt z obsługi wozów
czuje się w obowiązku
informować pasażerów
wygląda sytuacją.

Podobny obrazek z Dwor­
ca Głównego. Pociąg do
Trzebini ma odjazd 12.25.
Czc.s odjazdu już minął, a

pociągu jeszcze nie pod­
stawiono. Mijają długie
minuty, ludzie klną i go­
rączkowo zaczepiają każ­
dego kolejarza. Nikt nic

nie

po-
jak

nie wie. Nikt nie raczy po­
informować
przez
jeszcze
kać, z

pociąg
ny.

Możemy zrozumieć prze­
stoje spowodowane wy­
padkami ulicznymi, potra­
fimy usprawiedliwić nawet

opóźnienie pociągu na sta­
cji wyjściowej. Ale nie
możemy ani zgodzić się,
ani usprawiedliwić nie-
szanowania ludzi, którzy
od umunduroicanych pra­
cowników PKP czy MPK

mają prawo żądać rzetel­
nej i szybkiej informacji.
Bez względu na sytuację,

(eo)

podróżnych
megafon ile minut
trzeba będzie cze-

jakim spóźnieniem
zostanie podstawia-

Teatry
ROZMAITOŚCI 19.30 „BłękL

tny patrol”.
Pozostałe teatry nieczynne,

---- •

Jednym zdaniem

GDZIE zginął zegar wraz

z całym zakończeniem
wieży na budynku u zbie­
gu ulic Długiej i Baszto­
wej?

CHOĆ pod bokiem Kra­
kowa — w Bieżanowie —

produkuje się w dużych
ilościach drożdże — w na­
szym mieście są stałe kło­
poty z ich nabyciem.

STAJEMY się narodem
kawiarzy, czego przykła­
dem popularność baru ka­
wowego w klubie MPiK, a

ostatnio w PDT, gdzie
sprzedaje się ponad 300
kaw dzienpie.

Wypoczywają
aż miło

Z uroczych wczasów w Mię­
dzybrodziu przysłali „Echu” po­
zdrowienia uczestnicy IV turnu­
su zakładowych wczasów „Bu­
dowlanych”.

Z kolonii w Pogorzelicy Gry-
fickiej (nad morzem) pozdrawia
nas ucz. ki., VI Szkoły nr 2u —

Iwona Szczepańska.
Uczestnicy II turnusu kolonii

letniej DOKP Kraków w Ka­
mionce Wielkiej przesyłają za

pośrednictwem „Echa” podzięko­
wania organizatorowi wypoczyn­
ku. Zadowoleni z pięknej pogo­
dy i wycieczek pozdrawiają swych
rodziców 1 „Echo”.

Od p. M. Melanowskiej otrzy­
maliśmy piękną kartkę z pozdro­
wieniami z Kudowej.

Wszystkim naszym Czytelnikom
serdecznie dziękujemy i życzy­
my wiele słońca i pogody.

Trwa współzawodnictwo
pod hasłem

„ Grzeczność na codzień“
„Grzeczność na codzień” —

pod tym hasłem współzawod­
niczą gastronomicy i handlow­
cy Krakowa. W restauracjach,
barach, sklepach pojawiły się
napisy propagujące to hasło,
zaś personel zgodnie z zale­
ceniem czyni wszystko, aby
klient-konsument był w peł­
ni zadowolony. Komisja' oce­
niająca wyniki współzawod­
nictwa stwierdziła, że rzuco­
ne hasło przynosi już oczeki­
wane rezultaty. Spostrzeżono
jednak również, iż konsumenci
stali się obecnie, a więc w

czasie trwania konkursu, nie
wiadomo dlaczego bardziej
wymagający, a w wielu wy­
padkach... niegrzeczni. Stąd
też pracownicy handlu i ga­
stronomii proponują wprowa­
dzenie w życie również dru ■■

giego hasła: „Bądź uprzejmy,
a będziesz uprzejmie obsłużo­
ny”. (zw)

o

Z. stgcBu
Wyrokiem Sądu Powiatowego

dla m. Krakowa zostali skazani
na karę po 6 miesięcy aresztu:

Marian Stephan, ur. w 1929 r.,

zam. przy ul. Waryńskiego 7 —

za pobicie w stanie nietrzeźwym;
Edward Mazur ur. w 1926 r. bez

stałego miejsca zamieszkania,

który porozbijał szyby w barze

„Grodzisko”; Kazimierz Kosek,
ur. w 1934 r., zam. przy ul. Bo­
gusławskiego 8 i Stanisław Kró­
lik, ur. w 1925 r., zam. przy ul.

Dębowskiego 14 — oskarżeni o

znieważenie innych osób, (hs)

Kina
APOLLO godz. 15.45, 18, 20.15

„Kapral z Madagaskaru” (Ir.).
SZTUKA, DOM ŻOŁNIERZA,
ZWIĄZKOWIEC, ZUCH —

nieczynne. UCIECHA 17.30,
20.15 „Rio Bravo” (USA). —

WANDA 15.45; lł, 20.15 „Noce
w Zoo” (NRF). WARSZAWA

15.45, 18, 20.15 „Wczorajszy
arróg” (ang.). WOLNOŚĆ 15.sa,
18, 20.15 „Et cetera” pana puł­
kownika” (fr. -wl.). ISKIERKA

(Żywiecka 44) 17.30, 19.45 „Ta­
jemnicza pudernlczka” (CSRS).
KRAKUS (Krasińskiego 18)
15.45, 18, 20.15 „Skok o świ­
cie” (radź.). — MŁ. GWARDIA

(Lubicz 15) 15.15, 17.30, 19.45

„Dyliżans” (USA). — WRZOS

(Zamojskiego 50) 15.45, II, 20.15

„Jutro premiera” (poi.) . CAS­
SINO (Bitwy pod Lenino) o

zmroku „Kolorowe melodie”

(USA). MELODIA (Zwierzy­
niecka 1) 15.45, 18, 20.15 „Bie­
dni ale. piękni” (wl.) . KLE.
PARZ (L.Ubęlska 27) 16, 18, 20

„Powrót” (poi.) . WISŁA (Ga­
zowa 21) 15.45, 18, 20.15 „Alba
Regia” (węg.). MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.45,
20 „Normandia — Niemen”

(radź.) . MINIATURKA (Fran­
ciszkańska 1) 15 program dla
dzieci; 16 Aktualności; 17 19.15

„Zezowate szczęście" (poi.). —

SYGNAŁ (Ogr. Strzel.) o zmro­
ku „Klub kobiet” (wl.) . CHE­
MIK (Borek Fał.) 19 „Król
strzelców” (CSRS). KULTU­
RA (Rynek Gł. 27) 18, 20.15

„Wzgórze 905" (jug.) . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5) 17.30, 20

„Błękitna strzała” (radź.). —

ROTUNDA (3 Maja 5) 17, 19

„Ostatni świadek” (NRF). —

TĘCZA (Praska 52) 19.30 „Nie­
ziemskie historie” (czesk.). —

ZDROWIE (Kobierzyn) 19 „Z
soboty na niedzielę” (ang.).

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID godz. 15.45, 18,

20.15 „Lubuszka” (radź.). —

SALA 17, 19 „Wyrok”
(poi.). ŚWIT 15.45. 18, 20.15

„Karmazynowy pirat” (USA).
M. SALA 17, 19 „Miłość po po­
łudniu” (USA). SFINKS (Ma­
jakowskiego 2) 16, 18, 20 „We­
seli współlokatorzy” (radź.) .

BALLADYNA 19 „Młyn szczę­
ścia” (rum.) .

“

(Os. Młodości)
natyk" (fr.).

Telewizja
na Środę

Godz. 15.45 Klub Myszki Mi­
ki. 16.30 „Przygody Wilhelma
Telia” — film ang. (ode. I).
16.55 Progr. rozrywkowy —

Varietć. 17 .40 Przemówienie
ambasadora KRL-D. — 17.55

„Trędowata” — film archiw.

prod. poi. 19.30 Dziennik. 20
Wszechnica — Pana hobby?
20.30 Drzewko mądrości — te­
leturniej. 21 Peryskop — ma-

gaz. aktualn. ze świata. 21 .40
Wiadomości.

NA CZWARTEK
Godz. 18.15 Progr. filmowy.

19.05 PKF. 19.15 „Granica” —

report, film. 19.30 Dziennik. 20

Kropla na wagę złota —■re­
port. 20.30 „Kto pod lciim doł­
ki kopie” — film ang.

WAGA

Za zmiany w ostatniej chwi­
li wprowadzane w repertuarze
teatrów, kin i telewizji, re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

POSEŁ,
polskie
STARA

(12—20).

M.

u

KINO LETNIE
o zmroku „Lu-

Wy sławy—Muzea
WAWEL: Wschód w Zbiorach

Wawelskich (godz. 9 do 14.30);
KOMNATY (9—15). MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (10—18),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica

(9—15). HISTORYCZNE, Jana
12: Zbiory z dziejów Krakowa
oraz: Dawne widoki Rynku
krakowskiego (11—19). SU­
KIENNICE: Malarstwo pol­
skie w. XVIII 1 XIX (10—15).
SZOŁAYSKICH, pl. Szczepań­
ski 9: Polska sztuka cechowa

(10—15). CZARTORYSKICH,
Jana 19: Malarstwo obce, rzem.

artyst., pamiątki puławskie,
zbrojownia (10—15). SMO­
LEŃSK 9: Nabytki militariów
z lat 1945 - 1961 (10-17). —

ARCHEOLOGICZNE, Jana 22:

Archeologia polska;
SKA 3: Wykopaliska
w Bułgarii (10—14).
BOŻNICA, Szeroka
PAŁAC SZTUKI, pl. Szczepań­
ski 4: Architektura 1 techni­
ka (10—17).

Dyiury
CHIRURG.: Kopernika 21.

INTERN.: Kopernika 17. LA-
RYNGOL.: Kopernika 23. O-
KULIST.: Kopernika 38. NEU­
ROLOG.: Kobierzyn. GRUZ.
LICZY dla mężczyzn: Prądnic,

ka 80: dla kobiet: Skawińska 8.
POGOT. MO tel. 0-7, STRAŻ

POZ. tel. 0-8, POGOT. RA.
TUNK. tel. 0-9, dla PODGÓ­
RZA tel. 225-55. N. HUTA: PO­
GOT. MO tel. 411 -11 . POGOT.
RATUNK. tel. 422-22, STRAŻ
POZ. tel. 433-33. PUNKTY IN­
FORMACJI O USŁUGACH tel.

0-11; N. HUTA: tel. 419-1*.

flpłeki
Rynek Gł. 45, Lubicz 7, Dłu­

ga 88, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27. N. HUTA: A. Stru­
ga, os. Szkolne B-l.

ROŻNE
OGR0D BOTANICZNY Otwar.

ty od godz. 8—19, OGROD
ZOOLOGICZNY Od 9—19.

CYRK RADZIECKI — Małe
Błonia godz. 19.

iładio
NA ŚRODĘ

Godz. 17 .10 Melodie z filmu

„Królewna Śnieżka”. 17.45
Dziennik krak. 17 .55 Fragm.
koncertu Jana Kiepury i Mar­
ty Eggerth. 18.30 Wiadomości.
18.35 „Drożej i wolniej” —

aud. 18.50 Aud. „Kraków mia­
sto zieleni”. 19.05 Muzyka 1

aktualności. 19.30 „Zaczarowa­
ne koło” — słuch, wg baśni L.

Rydla. 21.00 Z kraju i ze

świata. 21.27 Kronika sport.
21.40 Ork. tan. 22 .10 „Klasycy
na wesoło”. 22.33 Orkiestra
Melachrino. 22.45 Śpiewa Ni­
colai Geddy — tenor. 23.09 Mu­
zyka tan. 23.50 Wiadomości.

NA CZWARTEK
Godz. 5 .30 Wiadomości. 5 .36

Muzyka. 6.30 Dziennik. 6 .43

Prognoza pogody. 6.50 Gimna­
styka. 7.30 Dziennik. 7.50 Kon­
cert dla wczasowiczów. 8.30
Wiadomości. 8.35 „Od Ikara do
Łunnika”. 8.55 Muzyka bułgar­
ska. 10.30 Aud. dla dzieci. 10.50

Zespół Dizzy Gillespi-e. 11.00
Koncert życzeń. 12.05 Wiado­
mości. 12 .15 Muzyka ludowa.
12.30 Przyjaciel Rolnika. 12 .45

„Przygody, podróże, egzoty­
ka”. 13.00 Utwory symfonicz­
ne. 13.25 ,Ocalenie” pow. Con­
rada. 13.45 Koncert dla wcza­
sowiczów. 14.50 Publicystyka
międzynarodowa. 15.00 Kon­
cert solistów. 15.30 Aud. dla
dzieci. 16.00 Wiadomości.

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. WHIna 8, n p. TELEFONY: red. nacz. I sekretariat 241-78, sekretarz edp.5«e-J3, dział miejski 1 Newe) Huty 815-88, 5*8-3*, dział oportowy 543-58, dział łączności u Czytelnikami
542-53. Poza tvm centrala 23560-8* laczy na numery wewnętrzne: 22-sekretariat, <O-zecernia, *l-depeaze. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Frazowe RSW „Prasa" Kraków, ul. Wiślna 2, tel. 558-63, 588-41, 535-4*.
WARUNKI prenumfraty: mles. 12.5* zl, kwartalnie 37.60 zł, półrocznie 75 zł, roeznie 150 zł. Prenumeratą przyjmują: urzędy pocztowo nadawczo-oddawcte (posiadające doręczycieli) oraz delegatury I oddziały
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przyjmuje: Biuro Ogłoszeń, Kraków, Wiślna 2, tel. 553-40 oraz punkty: Tarnów, ul. Krakowska 33, tel. 850, Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, teł. 5*1, chrzanów, Al. Lenina 55, tel. 155, Nowa Huta,
Plac centratnv — Kiuh Międzynarodowe! praz» 1 Książki. > • tel. u-7-so. żywiec. Kościuszki U. tel. 171. Zakouaa*. Dom Turysty. Klub MP1K. Druku Krakowska Di karała Prasowa, Kraków, Wielopole 1. N 23
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nabierujg rozpędu

pałkarzy Wisły

Dziś o godz. 17

no torze Grucovii

kolarskie
mistrzostwa Polski

Krakowscy kibice
żądają skutecznych strzałów
od kwintetu pod „batutą“ Sykty

JUŻ DZISIAJ, a wiec po dwudniowej przerwie
czeka nas druga kolejka spotkań mistrzowskich

1‘11 1
’

11 spiszq się poszcze-
wypadnie jedenast-
pytanie nurtujące

sportu.

w ekstraklasie piłkarskiej. Jak

gólne zespoły i jak na ich tle
ka „z białą gwiazdq'' — oto
krakowskich sympatyków tego

<

Inauguracja sezonu nie
przysporzyła wiślakom pun­
któw, mimo iż opinie spra­
wozdawców są na ogół zgod­
ne i podkreślają doskonałe

przygotowanie kondycyjne
podopiecznych trenera Gracza
oraz dość dojrzałą i pomysło­
wą grę. Mało tego, katowicki
„Sport” stwierdził wyższość

techniczną Wisły nad drużyną
Ruchu. Jednak wszystkie te

walory nie przechyliły szali
zwycięstwa na korzyść krako-

pokonali Cracov:e
W FINAŁO.

WYM spotkaniu
tenisowym o

drużynowe mi­
strzostwo Polski
na szczeblu wo­
jewódzkim Nad-
wiślan rozgromił
Cracovię 13:0. W

drugim dniu naj­
większą niespodzianką było zwy­
cięstwo juniora Koniecznego
(Nadwiślan) z Zawadzkim (Cra-
covia) 3:6, 6:2, 6:4.

A oto wyniki (na pierwszym
miejscu zawodnicy Nadwiślanu):
Holoher, Krawczyk — Dańda,
Grabowska 6:1, 6:1, Kubaty. Stasi-
kowski — Christ, Zawadzki 6:2,
6:4, Horain, Nowak — Zawadzki,
Christ 6:2, 6:4, Kubaty, Stasikow-
ski — Hirszel, Wawrowskl 6:3, 6:2,
Horain, Nowak — Hirszel, Wa-
wrowski 6:1, 6:4, Krawczyk No­
wak — Grabowska, Zawadzki wo.

Po zwycięstwie nad Cracoyią
Nadwiślan zakwalifikował się do
finału drużynowych mistrzostw
Polski strefy południowo-wscho­
dniej1wdniach20i21bm.ro­
zegra spotkanie z MZKS Krosno.
W tym terminie grać będzie Broń
Radom z Piastem Gliwice. Zwy­
cięzcy tych spotkań rozegrają fi­
nał strefowy a następnie najlep­
sza drużyna ze strefy południo­
wo-wschodniej zakwalifikuje się
do finałowego turnieju o wejście
do I ligi tenisowej.

—e—.

DZIŚ NADWISLAN

GRA Z VICTORIĄ
DZIŚ (tj. w środę 15 bm) be-

tiian)inek krakowskiej „A” klasy
— Nadwiślam, rozegra towarzy­
skie spotkanie piłkarskie z trze-

cioligcwą Victorią Jaworzno. Mecz

odbędzie się na stadionie przy ul.

Dietla, początek godz. 18.

•w niedzielnym poje-

brońcy, który z powrotem ma

nadzieję znaleźć się wśród
wybrańców kapitana związ­
kowego. Zaszachowanie naj­
lepszego w kraju skrzydło­
wego — Fabera, ma tutaj
swoją wymowę.
GOŚCIE PRAGNĄ REMISU

Sympatycy Stali, którzy
dość licznie zjechali dzisiaj
pod Wawel nie ukrywają, że

zespół ich pragnie podziału
punktów. Wprawdzie taki o-

brót sprawy nie zadowala go­
spodarzy. tym niemniej nale­
ży się liczyć z defensywną
grą gości. I trzeba' na nią
znaleźć receptę.

Losy pojedynku wir.ni Wi-
ślacy rozstrzygnąć w pierw­
szej części gry, bo jak uczy
nas doświadczenie, po zmia­
nie stron i przy stanie 0:0
gra się z każdą minutą bar­
dziej nerwowo i bezmyślnie.

Wracając do Stali przypo­
minamy, że trener Wiśniew­
ski (utalentowany przed laty
skrzydłowy) r. a pewne kłopo­
ty z ustaleniem jedenastki.
Mamy tu na myśli brak cho­
rego Cholewy, który po opu­
szczeniu Garbarni „wyrósł”
na czołowego napastnika tea­
mu rzeszowskiego. W tej sy­
tuacji skład Stali wyglądał
będzie prawdopodobnie na­
stępująco: bramka — Majcher,
obrona — Gnida, Szalacha,
Skiba, pomoc — Winiarski,
Janiak, atak — Osak, Kruk,
Poświat, Kri'-a, Stawarz,
rez. Trojanowski.

W pozostałych spotkaniach dzi­
siejszych zmierzą się: Arkonia —

Gwardia, Górnik — Lech, Lechia
— Odra, ŁKS — Hucn oraz Le­
gia — Pogoń.

!
I
!

MALMOE. Podczas eli­
minacji lekkoatletów NRD
i NRF przed ustaleniem o-

gólnoniemieckiej reprezen­
tacji na mistrzostwa Euro­
py w Belgradzie zawodni­
czka NRF Heine ustanowi­
ła nowy rekord Europy w

biegu na 200 m — 23,3 sek.

PRAGA. W

rozgrywanego

nieju
siatkówce

pokonała
przegrała
1:3.

drużyn
mężczyzn

Jugosławię
z Czechosłowacją

dalszym ciągu
w Pradze tur-

kolejowych w

Polska

3:0 i

BUKARESZT. W mię­
dzypaństwowymi spotkaniu
lekkoatletycznym Rumunia

pokonała Bułgarię w kon­
kurencjach mężczyzn
129:94, a w konkurencjach
kobiet 64:53.

MOSKWA. W międzynarodo­
wym meczu piłkarskim Torpe­
do wygrało z Liege (Belgia)
4:2. ’

LOS ANGELES.’ Podczas

rozegranych tu zawodów

lekkoatletycznych Amery­
kanin — Mejs uzyskał bar­
dzo dobry wynik w skoku

wdal—8,00m.
KARACZI. Pakistańczyk Ka-

bai Szali ustanowił wynikiem

13.52,4 mtn. rekord Pakistanu

w biegu na SOOfl m.

KIJÓW. Przebywające
na Łournóe w ZSRR repre­
zentacje Polski w piłce rę­
cznej rozegrały rewanżowe

mecze z Ukrainą. Kobiety
przegrały 7:12 a mężczyź­
ni 13:16.

MOSKWA. W międzynarodo­
wym turnieju tenisowym Ma.

nlewski wygrał z Cleytonem
(Australia) 6:3, 0:3, 6:3.

!

JAK już podawaliśmy, dzi­
siaj na torze Cracovii rozpo­
czynają się kolarskie mistrzo­
stwa Polski seniorów i junio­
rów w sprintach oraz na 4 km
ze startu zatrzymanego. W
mistrzostwach startuje czo­
łówka torowców Polski przy­
gotowująca się na zgrupowa­
niu w Krakowie przed mi­
strzostwami świata, jak rów­
nież
ców,
szym
waz

rze

in.: Zająca, Józefowicza,
mańskiego, Grundmana,
checkiego, R. Kupczaka.
tuszewskiego, Staronia,
niewskiego z torowców
Fornalczyka, Bekera, St.
dę, Pokornego i Zielińskiego
z szosowców.

kadra naszych szosow-

która w dniu wczoraj*
nrzyjcchala do Krako-

Chęcin. Tak więc na to-
Cracovii zobaczymy m.

Szy-
Wa-
Ma-

Wiś-
oraz

Gaz-

£

Pi|OiOstwaśrata«1970r,
w Djakarcie?

wian
dynku, ponieważ kwintet o-

fensywny pod „batutą” Sykty
raził nadal indolencją strza­
łową,

— Czego nie dokonali nasi
chłopcy w Chorzowie, uda się
im w dzisiejszym, środowym
pojedynku z rzeszowską Stalą
— twierdzą pełni nadziei
sympatycy „czerwonych”.
Najbardziej pocieszającą wia­
domością jest wyraźna zwyż­
ka formy właśnie kierownika
napadu — Sykty, który wra­
ca do reprezentacyjnej for­
my, kiedy to jak pamiętamy
w meczu z Finlandią przed
trzema laty wpisał się (jako
debiutant) na listę zdobyw­
ców’ bramek.
NIE POWTÓRZY BŁĘDU...

Kiedy jesteśmy już przy
Sykcie, to przypominamy, że

pierwsi zwracaliśmy uwagę
na niewątpliwy talent tego
zawodnika, mimo że z wielu
stron spotykaliśmy ąię z prze­
ciwnymi opiniami. Niestety,
Sykta popełnił — jak to czę­
sto bywa — „błąd młodości”.
Zadufany, we własne umiejęt­
ności i podbudowany decyzją
powołania go do reprezenta­
cji, przestał przykładać się do
treningów i słuchać rad tre­
nera. Na efekty nie trzeba
było długo czekać.

Dopiero w ostatnim okresie
przyszedł po rozum do głowy.
Zabrał się solidnie do pracy
a odzyskawszy kondycję stał
się na powrót nie tylko war­
tościowym graczem, ale -

jak podkreślił trener ’V
Gracz — „asem atutowym
drużyny. Słowa te plszemy z

myślą, że pan Antirzej nic
popełni już błędu młodości i
długo utrzyma się w obecnej
formie.

STAL GRA AMBITNIE
Piłkarzy Stali cechuje o-

gromna ambicja i wiśiacy
winni sobie zdawać z tego
sprawę. Ciesząc się z powrotu
do formy Sykty oraz stosun-

pozostałych napastników, groy4Cenna inicjatywa Woj. Szkolnego Ośrodka Sportowego w Krakowie
czekujemy jednak od nich )

" ' ■■ 1 —

0 dzieci nauczono ołvw

PIŁKARSKIE mistrzostwa
iwiata w 1966 roku rozegrane
zostaną w Wielkiej Brytanii,

W wiedeńskie) Stadhalle
pojedynek
Papp-Pender
o mistrzostwo świata

natomiast o organizację na­
stępnych ubiega się Indone­
zja. Ostatnio władze związku
piłkarskiego w Djakarcie
zgłosiły do Międzynarodowej
Federacji Piłkarskiej swoją
kandydaturę jako organizato­
ra mistrzostw świata w 1970
roku. O ile FIFA zatwierdzi
kandydaturę Djakarty to 16

najlepszych jedenastek piłkar­
skich świata walczyć, będzie o

Puchar Rimeta w egzotycz­
nych miastach Jawy.DOBIEGAJĄ

1’jńća pertrak­
tacje gospoda­
rzy wiedeń­
skiej Stadhalle
o zorganizowa-J
nie tam spot- .

kania pięścią-J
rzy zawodowych: Węgra —

Pappa z Amerykaninem —i
Penderem o tytuł mistrza)
świata w wadze średniej. Po- ć
jedynek ten ma się odbyć w ł

październiku i sympatycy pięś-f
ciarstwa w naszym kraju o-

czekują na jego rezultat z za­
interesowaniem.

Papp występował bowiem

niejednokrotnie W Polsce za­
równo w pojedynkach z Kol­
czyńskim jak i z Pietrzykow­
skim. Jak pamiętamy nie
zawsze wychodził on z nich
obronną ręką. Ewentualne

zwycięstwo Węgra jeszcze raz

potwierdziłoby pośrednio, do-i Dyrektor Wojewódzkiego Szkol-

brą opinię o poziomie nasze-Jnes° ośrodka sportowego w Kra-

ZO boksu a kowie mgr J. Feterowa wręcza
® ’ J kartę pływacką Jednej z uczestni-

***V*<**<**v««>M » CIek kursu.

W inauguracyjnym spotkaniu
piłkarskim o mistrzostwo I ligi
rozegranym w Opolu miejscowa
Odra przegrała z Górnikiem Za»
brze 0:3. Na zdjęciu ciekawy fra­
gment meczu pod bramką Odry.

Fet. CAF

(JAF)
S. Przypominamy, że mecz

rozpoczy-
p.

Wisła — Sial Rzeszów

się o godz. 17,30.na

skutecznych strzałów. Reszty
winni dokonać zawodnicy z

pozostałych formacji, a więc
Wójcik i Zalman w pomocy,
Monica, Kawula i Budka w

obronie oraz Leśniak w bram­
ce. Szczególnie cieszy nas

_

zwyżka formy prawego o-) OD LIPCA obserwujemy
'w godzinach przedpołud­
niowych ogromny tłok na

basenie Cracovii. Rzuca się
tam w oczy liczna rzesza

młodzieży, która pod o-

kiem wykwalifikowanych
instruktorów uczy się
„strzałki” oraz innych pod­
stawowych ćwiczeń pły­
wackich.

— W każdy pogodny dzień
ok. 10 instruktorów — infor­
muje nas mgr W. RADWAŃ­
SKI — uczy pływać młodzież
przebywającą w Krakowie na

tzw. koloniach miejskich.
O szczegółach tej interesu­

jącej akcji dowiadujemy się
od dyrektorki Wojewódzkiego
Szkolnego Ośrodka Sportowe­
go w Krakowie mgr J. Pete-
rowej.

— Jak wiadomo, Kurato-
kolonie, pod-rium organizuje

kierunkiem fachowych

Ogólny widok na basen CracoviL

wio*
W OSTATNIM ciągnieniu

liczbowej Toto-Lotek stwierdzono

jedno rozwiązanie z 5 trafieniami

premiowanymi, wygra.na milion

zł, 50 rozwiązań z 5 trafieniami

zwykłymi, wygrane po 30.678 zł, Pod
4.176 rozwiązań z 4 trafieniami, ) instruktorów młodzież z całej
wygrane po 558 zł oraz 93.050 roz- \ Polski, przebywająca w Kra-
wiązań z 3 trafieniami, wygrane J kowie na tZW. koloniach miej-
K>»*łi X »kich uczy się pływać.

czas których młodzież z in­
nych województw zwiedza za­
bytki Krakowa oraz wypoczy­
wa nabierając sił przed no­
wym rokiem szkolnym. Już w

latach poprzednich próbowa­
liśmy namówić tę młodzież do
uprawiania sportu w okresie
tzw. wakacji miejskich. Na­
trafiliśmy na podatny grunt
i w obecnym sezonie rozpo­
częliśmy Szeroko zakrojoną
akcję nauki pływania.

— Akcja nauki pływania
zbliża się chyba ku końcowi,
bowiem nowy rok szkolny za

pasem. Ile dziewcząt i chłop­
ców objęliście szkoleniem i
ile z nich nauczyliście pły­
wać?

— W ciągu lipca br. obję­
liśmy szkoleniem i nauczyliś­
my pływać ok. 1100 dzieci a

obecnie do połowy sierpnia
jeszcze więcej, bo blisko 1500
dziewcząt i chłopców. Wpraw­
dzie koszta tej akcji są dość
pokaźne, bo trzeba wykupić
bilety wstępu na basen, pła­
cić wykwalifikowanych in­
struktorów, ale „gra warta
świeczki”.

— Patrząe na te roześmiane
twarzyczki młodzieży od razu

widać, że akcja zdaje egza­
min. Gratulujemy cennej ini­
cjatywy i mamy nadzieję, że
inne ośrodki rozpoczną w

przyszłym sezonie naukę pły­
wania.

— Proszę — dodaje na za­
kończenie dyr. J. Peterowa —

podziękować za pośrednic­
twem „Echa” Krakowskiemu
Komitetowi Kultury Fizycz­
nej i Turystyki za wydatną
pomoc i współpracę w naszej
akcji. I to nie tylko w naszym
imieniu, ale także w imieniu
tysięcy dzieci z różnych krań­
ców kraju, które w ciągu lip-
ca i sierpnia br. nauczyły się'
pływać.

— Podziękujemy!
Rozmawiał (F)

Dziękujemy...
...piłkarzom C.racouii za po­

zdrowienia. nadesłane z obozu
treningowego w

Górce.

...uczestnikom
dzieży PSS za

z Zakopanego.

Węgierskiej

obozu mło-

pozdrowieniu


